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Opłakane skutki rządów Witosa.
Przemówienie posła d a Józefa Putka w Sejmie w dniu 1 października 1921 

w czasie dyskusyi nad deklaracyą nowego rządu.
W ysok i Sejm ie! P . poseł Bobek, składa* 

jąc wczoraj im ieniem  klubu ,,Piasto\vców“ 
deklaracyę, argumentował, że poprzedni 
rząd, jako rząd ludowy napotykał ia  tvu» 
dności i  był zwalczany przez pewne stron­
nictwa. Otóż zauważyć musze, że tw ierdze­
nie p. Bobka nie jest ścisłe, albowiem rząd 
p. Witosa, który m ogliśm y przed rniedaw 
nym czasem pożegnać, tak co do swego skła 
_u, jak  i charakteru, ni3 byl wcale rządem 
Indowym, toteż szerokie masy Indowe od* 
powiedzialności za politykę tego rzgtłn po­
nosić nie mogę. Lud do tego rzędu się nie 
P ’z jT jia je  i  lud winy za skutki fatalne poli­
tyk, tępo rzędu na swoje barki brać nie mo* 
że. Rząd, k tóry był rządem  agitatorów, o* 
biecujących. a nie dotrzymujących, rzad, 
k tóry okazał brak bezinteresowności w  w y ­
konaniu ustaw sejm owych, rząd tak i n ie 
może być nazwany rządem  szerokich mas 
ludowych. Rząd ten był rządem nawet nae 
stronnictw. a’ e raczę j rządem kliki, oanułą­
ce i w  tonie danego stronnictwa. (Głosy: 3łu* 
oznie).

Skutki polityki tego rządu odczuwamy 
już dzisiaj i  będziemy n iew ątpliw ie jeszcze 
odczuwali przez lat kilka ujemne skutki 
polityk i rządu p. W ito sa  W ffląpny to, w  
suaszsrm  rozznchwrleniu się klasy obszar* 
niczej. (Głos b praw icy: i  chłcfpskiej). Gdyby 
rząd był rzeczywiście ludowy, zapewne nie 
dnzwoliłLy, ażeby klasa obszam icza tek się 
rozzuchwaliła, jak  tego dow ody m am y na 
każdym  kroku i na każdem miejsmi. Radość 
rozpiera dusze obuzamicae, albowiem  re­
forma rolna, która była istotnym  progra­
mem stronnictw ludowych, została już pra* 
w ie że unicestwić na.

Zamiast reform y rolnej mamy dziką par* 
celacyę, prowadzoną już to przez poszcze­
gólne jednostki, już to przez rozmaite to­

warzystwa, ozy banczki parcelacyjne, któ* 
rych cztery piąte pozostaje pod wpływem  
narodowej demokracyi Spakulacya ziemią, 
lichwa, uprawiana przez obszarników, przez 
towarzystwa i  banczki parcelacyjne. dopro* 
wadizona jest już do ostateczności Lud jest 
zrozpaczony i spodziewać się ma Drawno, że 

. obecny rząd, k tóry (objął tak i spadek po 
rządzie W itosa, okaże energię i  zechce li­
chwę obszam iczą i  lichwę banków par re­
lacyjnych tukrócić. Bo jeże li banki parcela* 
cyjne, pozostające p o i  wpływem  narodowej 
drmokracyi, jak  np. bank ziem iaństwa w  
Łańcucie, sprzedają ziem ię z zyskiem  130 
procent, ito jest najlepszym  dowodem, że 

rząd wstąpił na złą drogę, jeżeli tego rodzą* 
ju  robotę panów narodowych demokratów 
popierał.

N ietylko parcełacya, ale i  pomniejsze u- 
stawy agrarne zostają przez klasę obszami* 
czą unicestwiane. Sejm  uchwalił ustawę
0 zagospodarowaniu odłogów i o ochronie 
drobnych dzierżawców rolnych. Tymcza* 
Bem w idzim y, że z  nadchodzącą jesienią 
panowie obszarnicy rugują chłopów na ca­
łym  obszarze Rzeczypospolitej z dzierża­
wionych przez nich kawałków ziemi. (Głos:
1 na Krosach). Naw et na Kresach, gdzie ze­
spalaj się nasz interes polityczny z intere* 
sem Ludu, również tę samą taktykę się sto­
suje. Tysiące procesów w  sądach pokoju i 
w  sądach powiatowych świadczą, Jad postę­
pują obszarnicy z małorolnym i chłopami, 
którzy niczego więcej nie żądają, jak  tylko 
ścisłego zastosowania się do ustawy o o* 
chronię dzierżawców rolnych. Obszarnicy 
zobaczywszy słabość rządu W itosa i w yko*  
rzysty wując ofwą słabość, zuchwale depczą 
w&zystkie prawa, jak ie w 1919 r. i 1920 r- 
w  tŁnterwńe m ałorolnych i  bezrolnych W y ­
soka laba uchwaliła. Skutkiem legą. np. we

-» *



2 „PRZYJACIEL LUDU" Nr. 42.

wschodniej Małopoisce zaogniają stosunki 
narodowościowe do ostateczności.

Bo, aby obejść ustawę o ochronie dro­
bnych dzierżawców rolnych, zawierają, i  z 
ruską, i  z polską ludnością bezrolną i z ma» 
łorołną nie „kontrakty dzierżawy11, ale „kon* 
trakty spółek'1. W  prowadza się zatem w  no­
wej postaci pańszc^yzrę. zabierając chło­
pom tytułem podziału zysku połowę plo* 
nów, za to tylko, że sdę jest właścicielem  
ziemi. A  co za orgie w ypraw ia ją  obszarnicy,
0 ile  cłiodzi o dostarczenie drzewa iiiezarro* 
żnej .udności wsi i  m iast?! Zamyka się la ­
sy, n»*» sprzedaje się ani kawałka drewna 
na opaS, postępuje się w  im ię zasad owych 
starych konserwatystów, którzy ciągle je ­
szcze wierzą, że ludem trzeba rządzić ty lko 
przy pom ocy kija, chłodu i  głodu. W czoraj 
słusznie zauważył p. poseł Damyńl&ki, że 
panowie obszarnicy dziś są wrzyscy w  obof 
złe narodowej demokracyi i  że brak takich 
konserwatystów, z któryiniby m ogły mówić 
stronnictwa centrowe i  lew icowe tej Izby. 
Konserwatyści, obszarnicy idą  dziś pod 
sztandarem p. Dubanowicza. Ju nie „Czas", 
w ydawany przez J aworskich i  Bobrzj ń- 
skich jest organem szlachty, ale „Rzeczpo- 
spolita“ p. Strońskiego dyryguje pociągnię­
ciami polityk i szlacheckiej. Dlatego też za 
skutki ujemne szlacheckiej polityki w  kra­
ju musi ponosić odpowiedzialność narodo­
wa demokracyr w raz % wszystkiem i je j 
przybudówkam i politycznymi. N iew ątp li 
w-ie, że obszarnicy sami nie daliby sobie ra­
dy. Idzie się w ięc na koncepcyę rozbicia wsi
1 pozyskania dla obszarników bogatych 
km ieci w  im ię wspólności interesów. Czyż 
jednak m ilionowe rzesze ludu małorolnego 
i  bezrolnego m ają ponosić odpowiedzialność 
za sk utki polityk i obszarników i  nielicznych 
bogatych kmieci, skojarzonych razem  współ 
nością interesów i  chęcią panowania nad 
ludem?

W e wczorajszej deklaracyi p. poseł Dub.v 
nowicz zaprezentował się iw Izbie w  nowej 
szacie — stał sdę „tieochrześcijaninein11 i gor­
liw ej opiece p. Prezydenta M inistrów pole­
cił kler, kościół itd.

Dlatego śmiem zaapelow ać do pana prer- 
zydenta m inistrów, skoro w  swoim ręku za­
trzym ał również tekę m inistra wyznań re­
lig ijn ych  i oświecenia publicznego, aby ba­
czną uwagę zwracał, do czego Polskę ta por 
Btyka k lerykałów  doprowadzić może. W  
Polsce m am y specyalay klerykalizm , kle­
rykalizm  taki, który nawet wym ogom  k le­
ryka! nej polityki rzym skiej nio chce się 
podporządkować. 7 n aną jest przecież thi* 

Btorya listu papieża do polskich biskupów. 
Doczekaliśmy się, że Polska dowiaduje się 
o owym  liście dopiero z artykułów, zamie- 
ezezonych w  dziennikach, francuskich, bo 
polski episkopat uwaial za stosowne zataić 
oo przed społeczeństwem Ipolsiki&m. Jeste­
śmy przecież w  toku przygotowań *fco za­

warcia konkordatu z Rzymem. W  czyjeż to 
ręce oddał były pan minister Rata] decy­
dujący wpływ na ukształtowanie się nasze­
go stosunku do Rzymu. Odda* go w  ręce ks. 
biskupa Szelążka, który, jako iwierny sługa 
kanonów kościoła, w  charakterze urzędni­
ka ministerstwa, ma być jednocześnie k o ­
ryfeuszem polityk i państwowej.

Ten sam ks. biskup Szelążek w  ..Przeglą­
dzie Powszechnym 11, propaguje teoryę pod­
porządkowania państwa wym ogom  polityk i 
kościoła, czyli powrócenie do czasów Boni­
facego V III  1 Urzędnik państwowy ks. bi­
skup Szelążek głosi, że obowiązkiem  pań­
stwa jest wykonywanie prawa kościelnego, 
a  jeżeliby urzędnik państwowy nie m ógł po­
dyktowanych nakazów pierwszsgo lepszego 
duchownego wykonać, to ks. biskup Szelą­
żek łaskawie przyznaje lemu urzędnikowi 
państwowemu prawo rekurowania do w y ż­
szych w łaaz kościelnych. Czyż to nie zna­
czy. że m am y iść na politykę podporządko­
wania państwa rzymskiemu klerow i? Czyż 
my m am y pobudzać nienawiść świata pro­
testanckiego przeciw sobie, jeże li zacznie­
m y w  Polsce wprowadzać zasady takiej p o ­
lityk i wyznaniowej, jak iej niem a na całym  
świecie. Naw et profesorów uniwersytetu 
wciąga się do tej polityki. Profesor prawa 
kościelnego na uniwersytecie w  Krakowie, 
Brzeziński, przyszedł do m inisterstwa w y ­
znań relig ijnych  i oświecenia publicznego z 
wnioskiem, laby w  Poznańskton i Malopol- 
sce odebrać sądownictwu cywilnemu pra­
wo rozsądzania sporów małżeńskich i aby 
to prawo przekazać sądom kościelnym, 
czyli powrócić do czasów średniowiecza. 
Polska m a być przedmurzem średniowiecza,' 
czy nowożytnem państwem?

Na ostatnim zieździe katolickim  w  W ar- 
s>awie na wniosek członka tej W ysok ie j 
izby ks. Lutosławskiego, uchwalono w e z w a ­
nie, ażeby Państwo Polskie zwróciło ko* 
śemłowi wszystkie dobra, zagrabiane p zez 
rządy zaborcze i grożono pomstą bożą rzą­
dowi 1 Państwu, jeże li to nie zostanie w yko­
nane. Gdy w  dziennikach podnosi się pro- 
tensye historyczne, a w  szczególności, że w, 
in ię praw historycznych rząd polski p cw i­
n i sn mioć prawo nom inacyi biskupów, przy-, 
sługująca liawniej królom  polskim i  jeżeli 
ktokolw iek odważa się wy stąpić z żądaniem 
do Rzym u uznania tego prawa, to takiego 
śm iałka nazywa- się gw ałcicielem  wolhości 
Kościoła A le  ci sam i ludzie, którzy chcą, 
aby Polska zrezygnowała z owych praw  hi-1: 
storycznych żądają w  im ię praw  historyczT, 
nych, aby państwo dobra im  Ewracało.

Uchwaliliśm y w  Konstytucyi zasadę lolo-i 
raneyi religijnej, zasadę urolrości sumienia, 
ale jeszcze idziś dyrekeya poczt i  te legra fów  
w Krakowie staje się narzędziom pierwsze­
go lepszego Jezuity i na jego żądanie odbie­
ra  debit pismom zagrankznrm , d latego tyl-U 
ko, *a eujmują krytyczna #tn»awiakD war a
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hec klerykalizmu. Zadaleko zaszliśmy w  tej 
polityce. Polska nie może być domeną kle­
ryk alów, ale Polską Juda pracującego.

Zjazd endecki w Częstochowie daje nam 
dowody, do rzego cała ta  propaganda p ro ­
wadzi. Na zjeździć tym rozdawano pocztów­
ki z podobiznami polskich koron królew­
skich i  z wydrukowanem  wezwaniem : „W i­
ci. w ici, podawajcie dalej“ . Korony są w  
Pclsce, brak tylko tęgich głów. któreby to 
kciony przywdziawszy i za miecz chwyciw­
szy zelektryzowały świat polski, Europo i  
Słowiańszczyznę, jak  Napoleon, jak Ko­
ściuszko i Chrobry"...

Taka literatura i te drobne obrazeczki z 
koronami królewskiemu na pdpustach, w  

i zasie nabożeństw oraz na zjazda.ch ende­
ckich rozpraszane Najlepiej odzw ierciedla­
ją, czem jest polityka endecka i  klery kul- 
na w  Polsce i  do czego ci panowie dążą, (P* 
Głąbiński: Idy tego me widzieliśmy).

Bo pan był w  prezydyura, a obrazki poza 
pańskiemi plecam i rozda «vano

Dlatego, jeże li pan m inister chce, aby w  
Polsce istniał porządek, to w swojem mini- 
‘ terstw ie nie powinien cierpieć takich kie­
rowników  polityki w  zzrraTUOWoi, jak  ks. bi­
skup Szelążek, który nie potrafi iść po lin ii 
Interesów państwowych.

(Dokończenie nastąpi'.

S E JM .
Pu.«eł Mirehnt i Krempa iatwpelom ll m& l it.fi 

skarbu w sprawia poknywUimia rolnika Ignacego 
Młynarskiego z Glinianki przez urzędy -ikarbows. 
Poseł Madej interpelował o przysjpienemie wypłaty 
wsparć dla wdów i siujrot po poległych. Poseł Seib 
wniósł nastęuujęce interpelacye: 1) w sprawie do­
starczania opalu dla szkół, 21 w sprawie budowy 
szkół w Kom borni i  w Iwli, 3) w sprawie zwolnię, 
cia z wojska Misiewicza St. z [rargowisk, i ) w spra* 
wie postępowania Gm. Eksp. S. O. M. S. W. w Kra­
kowie z inwalidami i wdowami po inwalidach, 5) 
w sprawie szkód wyrządzonych przez dziki w pio» 
nach rolnych w Baligrodzie, 6) w sprawie parcela* 
cyi Hebdowa w pow. miechowskim, 7) w sprawie- 
dzierżawy tarta! u w Gawłówku w pow. bocheńskim, 
8) w sprawie pokrzywdzenia miiszfcańców gminy 
Amiszków przj parcelacyi tamtejszego obszaru. —■ 
Poseł Tomaszewski wniósł interpelacyi: 1) wypra­
wie wypłaty odszkodowani.- za pobrane konie do 
celów wojskowych od rolników małorolnych, 2) 
w sprawie nadużyć policyi państwowej w Rzeszo* 
wie, P) w sprawie bezprawnego wydiierżawionła 
rewirów do polowania na przestrzeniach, wchodz.p 
cych w skład gospodarstw małorolnych, przez sta­
rostwo w Strzyżowie. —  Poąeł Matusz: w  sprawie 
wypłaty procentów brutto dla właśefcieli gruntów, 
na których są kopalnie nafty. ;—. !Posd dr Putak 
interpelował rząd w sprawa* frymark* końmi woj* 

Łow m ' w, powiąęie wadowirlóm.

____________ i

W  krainie blagi i cygaństwa.
Zaszliśmy do ziemi obiecanej skóry , jaj i kou- 

cesyi na wyrąb państwowych lasów czy „par- 
ceiacyę", gdzie w  gaju maczug Mitka Piasta za­
leca.

Bierzemy „Piasta" i czytamy, jako „Stapińskł 
ma-„ciche porozumienie" z Ludem katolickim 1 
klerykałami, »,bo szerząc kościół narodowy i roz­
maite „kocie w iary", otrzymuje na to ciche przy­
zwolenie od „Ludu Katolickiego" —  który jesl 
niejako organem ks. biskupa Wałęgl.

Proszę, czy to nie „prawdziwa" historya, utwór: 
chytrego Czuły.

A  dalej tak: ^
„biskup Wałęga fratrzy przez pałce, jak podo­

bne herezye ł a inas się szerzy"... 
i w  ten sposób „wolnomyślny" Czuła donosi ko-*, 
ścielnyhi władzom pobożnie na „klerykała" Sta- 
pińskiego, że ten „herezye szerzy", oczywiście 
by władze kościelne represye zastosowały! C zy i 
to nie rozbrajający dowód „wolnomyślności" Pia­
sta i jego wyznawców !?

A  tu znowu w  oczy nam wpada lwowski organ 
piastowców z 23 września 1921 r. z drugą „pra­
wdą".

Olbrzymi tytuł: „Wzmocnienie frontu ludowe­
go". „Połączenie trzech stronnictw ludowych: 
„Piasta", „W yzwolenia" i „P . S. L.“  (lewicy).

Kraków (telegram własny). Odbyła się tu kon- 
fereneya P. S. L. (^ew icy) i „Piasta" w celu 
zes.iolenia obydwu odłamów w jeden obóz.

Kównologle toczące się rokowania z klubem 
„W yzwolenia" już wczoraj zostały zflnałizowane 
z tym rezultatem, że „W yzwolenie" połączy .ię 
z P. S. L. i z  caią energia przystąpi do zjedno­
czenia się z Lewicą P. S. L.

„O tern nie wiadomo, jakoby w  Krakowie czy 
v/ Warszawie podobne pertraktacye w  ostatnim 
czasie miały miejsce..." pisze „Piast" 9 paździer­
nika 1921 r. w  Krakowie, chociaż 23 września 
był z Krakowa do Lwowa „telegram własny". *

Jeden Ma— czu—ga łączy nas z klerykałami, 
drugi maczuga tenra parę tygodni nas łączył z 
bolszewiKacii i endekami, a trzeci maczuga nas 
do „Piasta" gwałtem przyłącza ! Wyzwolenie 
jeszcze przvbi-;ra w  dodatku. Niema to jak 9  
krainie „Piasta".

Nie dziwmy sie. Maczugi to drewniane głowy, 
narzędzia r.aogól dość 'tępe.

A ż tu znowu „Włościanin" organ piastowców. 
w  Poznaniu podaje następujący opis wiecu r>:a- 
stowców w gostyńskim powiecie:

„Nadzwyczaj imponujący zjazd powiatowy w 
Gostyniu dnia 25. 9. pozostanie chlubą włościan 
gostyńskich. Obrady swoje rozpoczęli z Bogiem, 
tak, lak ha katolików przystoi. Zjazd poprzedziła 
msza św., odprawioną na ir.tcrcyę rocznicy zw y­
cięstwa nad Wisłą oraz z prośbą o deszcz. Na­
bożeństwo odbyło się w  klasztorze Filipinów nd 
Świętej Górze, która jest o jeden kilometr oddalo­
na od Gostynia.

Wlościaństwo zapełniło tę piękną świątynię 
Bożą, którą ufundował w  roku 1675 Adam

jp u T ł ic n a .  lu d o*
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narzewski 1 jego żona Zofia, c^rka Łukasza Opa­
lińskiego. Buuową tego klasztoru w latach 1676— 
Pr' kierował Polak, niejaki Kałamaca. W  roku 1605 
kościół poświecono, ale z powodu wojny 1 szerzą­
cej się wówczas zarazy znowu zamknięto, a bu­
dowy dokończono dopiero w latach 1711—26. 
Lach micddany dano na kościół w  roku 1756 
kosztem h*-. Weroniki Mycielskicj, której herb 
oraz pierwsze głoski nazwiska widnieją na ko­
pule. Wysokość kopuły wynosi 30 metrów.

Jest to najpiękniejszy w  Polsce kościół stylu 
barokowego o centralnem złożeniu.

A przypatrzmy .się wnętrzu tego kościoła.
— Ołtarze stylu rokokowego z sztucznego mar­

muru. W  kopule piękne malatury z życia św. 
Filipa, pędzla niejakiego Ncubertha i inne mala­
tury pędzla ks. Przybysza.

Na ścianach nowsze malatury patronów pol­
skich. W  głównym ołtarzu cudowny obraz .A. 
Boskiej, u stóp którego w czasie odpustów na 
Zielone świątki i S. września zbierają się piel­
grzymki.

Klasztor na Świętej Górze przetrwał o 30 lat 
wszystkie inne klasztory w  Poznańskicni, a to 
dlatego, że klasztor ten jest uposażony przez Itr. 
Mlelżyńską trzema dworami, która sobie zastrze­
gła zwrot dóbr rodzinnych. To też kiedyNlemcy 
wydalili Filipinów w  roku 1875, chciał rząd nie­
miecki zagarnąć cały majątek, należący do kla­
sztoru. W  tej sprawie toczył się proces, który za­
kończył się korzystnie dla rodziny Mielżyńskich 
w  roku 1914.

Po wypędzeniu Niemców z Poznańskiego, od­
dano klasztor znów ks. ks. Filipinom, którzy przy­
byli z Małopolski. Jest ich 5, a 'wychowuje się 
u nich obecnie 6 kleryków. Filipini utrzymują ró­
wnież około 40 dzieci rodzin niezamożnych, któ­
re uczęszczają do gimnazyum w  Gostyniu.

Tyle co do przęszłocl klasztoru.
Po Mszy św. udali się włościanie w  pochodzie 

do Gostynia, gdzie na sali ^Resursy" odbyło się 
walne zeb^a^^e,^

Tak pisze piastowski „Włościanin" o piastow- 
cacii fc Kongresówki, takie to nie klerykały.

W  numerze 30-tym w artykule: „Raz trzeba 
zrobić wyraźny przedział" „Piast" dosłownie pi­
sze tak: „Bolszewicy, staplńczycy 1 żyd zi Dabal, 
Grunbautn, Stapiński, to wyraźna 1 przygotowana 
Spółka"....

A w  numerze 41 ten sam „Piast" rznie na od­
mianę bez namysłu: „PrzyjacielLudu" „z klerom 
ł endecyą Idzie pokornie 1 karnie"— i „szerzy 
herezyę".

Jedno zgadza się z drugiem. Nieprawda?!
Nie ma to jak w  piastowym raju, gdzie maczu­

gi rosną. > f *

Polecamy te słów parę szczególnie rodrkom 
naszym w  Ameryce do przeczytania. Do poznania 
charakteru pisarzy i działaczy wyrobu Piastowe­
go to konieczne. Niech każdy z tego pozna co to 
za mąciwody są piastowcy, oraz jakiemi bzdur- 
Stwaml i blagą „Piast" ogłupia swoich czytelni­
ków. 1 St. Klimek.

Bracia C h ło p i! „P rzyjacie l Lu du“  to W asza 
własna gazeta. Czyta jcie  g o i rozszerzajcie!

Dni rozpaczy w krainie dolara.
Jak nas nęka olbrzymia zniżka waluty, tak 

znowu Stany Zjednoczoną, Ameryki Północnej 
do rozpaczy doprowadza wysoki niesłychanie 
kurs jej pieniądza. Dla braku rynku zbytu drogich, 
dzięki wysokiemu kursowi amerykańskiej waluty, 
towarów Stanów Zjednoczonych, stają fabryki, 
a z tern miliony bezrobotnych czekają na ponury 
koniec swej czarnej doli. Bezrobotnych ofieyal- 
ne sprawozdania podają na liczbę 6 i pól miliona. 
Dochodzi też do strasznych rzeczy tam, w  tej 
przepełnionej złotem i innerni bogactwy krainie.

Oto co pisze o tamtejszych stosunkach jedna 
amerykańska gazeta: p i • ,m-- •

„Przypominają się czasy niewolnictwa z lat 
wojny cywilnej. kiedy to sprzedawano publicznie 
czarnuchów na południu...

W  parku miejskim w Bostonie odbyła się nie- 
I dawno ciekawa scena...
I Tłum bezrobotnych zgromadził się przed plat- 
j formą w  parku i jeden z nich, jako licytator sprze­

da v.->, bezrobotnych amatorom, którzy chcieli 
uż'*1 ‘ ł. i-j ję0 robotników.

Odbywały się sceny godne —  średniowiecza. 
Licytator zachwala! swój towar we wszelki mo­
żliwy sposób. Okazywał muskuły i sprawność 
przedstawianego robotnika i licytował go: Kto 
da więcej Dużo robotników, byłych żołnierzy I 

> marynarzy zostało kupionych za kilka dolarów 
1 zapłaty tygodmowej 1 pożywienie, lecz tłum mało 
‘ okazywał zainteresowania. Licytator wyliczał 
I zdolności swych kandydatów lecz i to nie pomo­

gło. Nie chciano nabywać tanich robotników, bo 
i niema dla nich zajęcia. Jakaś kobieta kupiła do 

roboty murzyna za 2 dolary tygodniowo i jadło. 
Jakaś inna niewiasta kupiła sobie białego robotni­
ka w  tej samej cenie.y Pewien bezrobotny ro­
botnik, były żołnierz, chciał sprzedać swego psa. 
Licytator w yw oływ ał zalety człowieka i nsa. Na 
psa trafił się amator i zapłacił 5 dolarów; —. 
człowieka do pracy na tydzień za 1ę cenę nikt 
wziąć nie chciał".

nie
(Arcyrzymskl ratunek marki polskiej.)

Chcecie poprawy waluty polskiej ? I Jest spo­
sób na to prosty i „niezawodny*. Poleca go 
„Lud katolicki" w Nue 41 z dnia 9 października 
1921. „. . .  należałoby — piszą tam — zwrócić 
się i  gorącą prośbą do naszych Dostojnych 
Pasterzy, księży Biskupów, sby ogłosili w całej 
Polsce dni pokuty publicznej, dni postów i umart­
wienia...

To jest: „Jedyny środek ratunku na poprawą
waluty."

„Dzień, w którym taka publiczna pokuta bą- 
dzie ogłoszona, będzie dniem zwrotnym w  uzdro­
wieniu naszej waluty. Bo

któż, jak  Bógr?“
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tylu było ministrów skarbu, a żaden o  tem nie
w ir dział. Hml

Pisownię pozostawiamy taką, iaka w  „Ludzie 
katolickim-* Dobrze to Jedno jest tylko pytanie, 
kto podatki zapłaci, bo bez tego kasr państwa 
będą puste. Tu zaś najmocniejszy egzekutor po­

datkowy. Możesz się bracie powołać na Boga, ule, 
skoro nie zapłacisz, to odrazu przygotuj kzpwę.

A  teraz drugie pytanie rile „Dostojnym Paste­
rzom* i pospolitym plebanom zapłacić trzeba o r ­
dzie m modły? Warto, żeby o tem ncpisrt 
„Lud katolicki.* I-sa.

Zerwać z ob uda i cynizmem!
T e g o  wym aga do bro  ludu i cześć ludzka.

Nieraz człowiek przesoliwszy w  łajdak 
ctw ie albo udaje niewiniątko, lub »uobwa­
le szczyci się jeszcze z tego, oo Innym 
wstyd przynosi Taka  zuchwałość nazywa 
się bezczelności*}, a taki bezwstyd cyrii- 
emem. W  ten. sposób może nawet aureolą 
sławy u troić swą głowę skończony łotr. je* 
den jest ty lko  warunek, musi to  być czło­
w iek  mocny w  plecach i kieszeni. IW sto- 
trunkach zaś erotycznych, to taki właśnie 
cyn iczry uwodziciel osiąga szczyt bohater* 
stwa, a  (rozgłos jego wszetecknych u.nzyn,- 
ków  omotuje serca jego nowych ofiar, jak  
paięczyna muchy i  jak  ćmy do światła, tak 
doń właśnie lecą kobiety Ten fakt znany 
jest nąogół pomiędzy uczonymi ludźmi, bo 
to jest sprawa nader ciekawa, bardzo zna­
mienny to rys ludzkiej umysłowości, czyteż 
ludzkiej duszy, doskonały przykład pi-ae* 
m iany wartości moralnych, w zór na to, jak 
skończone zło może ibyć uznane za więoej 
nawet niż skończone dobro.

Badacze życia społecznego przekonali 
się, ze i w życiu spolecznem a oczywiście 
i pclitycznem, tego rodizaj-u zjaw isko jest 
zupełnie możliwem. W iedzą  o tem ludzie, 
którzy uczyli się nauk. filozoficznych, a 
w ięc księża profesorowie itp. W iedzą o tem 
bardzo dobrze jezuici, mistrze w  rozdwaja- 
niu ludzkich uczuć.

inna rzecz, czy tego rodzaju metoda jest 
pochwały godną. To  inua sprawa. M y ją  
stanowczo potępiamy.

W  Polsce dokonano smutnego (doświad­
czenia w  czasie wyborów sejmowych roku 
1913— 1919. Stronnictwem ircfjykalnae dicr 
m agającem  się ziem i dla chłopów była Le« 
wica P. S. L. Stronnictwami fatnatycznie 

broniącemi pańskich obszarów byli: k ler i  
endecy. W  czas wyborów  na wiecach mó­
w ić  przeciw Lew icy P. S L „  jako zwolenni­
kom  i  apostołom rolnej reform y, nadania 
chłopom gruntów, to była rzecz bardzo ry* 
zykowna, jak m owa przeciw  reform ie rol­
nej. P rzy  tego rodzą i u agi tac jd można było 
tu 1 ówdzie dostać tęgie lanie, a Lew ica P. 
S. L. Ibyłaby doskonale w  ten sposób za­
chwaloną, Skutek tedy byłby odwrotny ®a* 
mierzeniu.

Cóż zatem?! 
f  1’owiedziano poproś tu: „stapińrzyki za­
przeda li Bie aocyaJ iŁ.om i cocą chłopom o­

debrać ziemię, a k ler itp- są za  nadaniem 
chłopom ziem i". Skutek: chłopi dali głosy 
klerykałom, endekom i  piastowcom, a po* 
tem dopiero w  Sejm ie c i pi nowie pomału 
udusili sprawę reform y rolnej tok, że z niej 
pozostał ty lko znikomy cień, przedmiot o- 
gólnych maigrawań się. Dokonawszy znowu 
na reform ie rolnej tej operacyi, endecya i 
k ler rozpisują się, ile to szkód taka sko* 
szła wioną reform a przynosi społeczeństw u. 
Narzekaniem na skoszlawienie. zagłuszony 
czytelnik czy słuchacz w iecow y zapomina 
zapytać się, kto to dokonał tego skoszlawie- 
niia i—  a przecie nieraz sam mówca czy pi* 
sarz polityczny to właśnie jeden ze spraw­
ców zła.

Obłuda — to stara rzecz jak  świat. Temu 
już dwu, tysiące prawie lat tok dalece b iegli 
w  niej byli żydowscy księża i  uczeni w  pi* 
śm ie.—  faryzeusze, że Chrystus zmuszony 
był publicznie nazwać ich pobielonymi gro­
bami, pełnymi robactwa i zgnilizny.

P rzy  wyborach w  r. 1918—19 tą  metodą 
zuchwałej obłudy zdobyły partye księże* 
pańskie eonaj mniej 150 mandatćw, a Le­
w ica P. S. L. swoją prostotą i szczerości 
pełną agltacyą zdobyła mandatów 12.

Ten przykład zachęcił do naśladownictwa 
prz* dawszy stkicm piastowców. Obłudy 
'd iwytają się, skoro przew inili nad miarę.

M inister skarbu Michalski powiada, że 
sema banknotów polskich dorhodri praw ie 
200 tysięcy milirnów marek polskich-

Dług zaś nasz zagraniczny doszedł do tu* 
my 3 i pól prawie miliarda fiankćw w  zło­
cie, na m arki polskie jakieś H.500.090,000.000. 
Krótko ta  suma nazywa s rę 3 bćliony 500 
miliardów; a trochę dłużej 3 m iliony 5S0 
tysięcy milionów. Na 1 duszę w  Polsce tego 
długu wypada około 100 tysięcy, a na jedną 
rodzinę, złożoną z 5 osób, około pół miliona

Pytanie teraz: kto ma zapłacić ten dług?!
Nie wnuen wcale W incenty W itos, jako 

głowa rządu, który te długi lekkomyślnie 
robił, winian temu zdaniem ..Pinsia" Sta* 
piński, Putek itd-, a naturalnie i Józef S.i- 
nojca, bo krytykowali tę lekkomyślną go* 
spodarkę rządu W incentego W itosa i prze­
strzegali przed skutkami tegoż. R/.uiali „ka* 
m ienia pod nogi". Rzucali na ociekających 
potem przy „pracy narodowej" piasto wiców



6 mPrstjacilł  lch j** Nr. 42.

„kalum nie" iróżno o iasaoh państwowych, 
jojach, skórzo, folwarkach itp. N ie kłócić 
się przez to, a  należało „pom agać" w  tej 
„n iewdzięcznej" pracy „społecznej". W tedy- 
by się w  imię położonych zasług przy „roz* 
d zia le" drzewa, lub „popieraniu" przem y­
słu, albo parceiacyi i  kolonizacyi może i 
najgorszemu „bolszew ikow i" Sanojcy dostał 
jak i ochłap celem „zbaw ien ia" Ojczyzny. 
Zgoda buduje piastowskim posłom folwar^ 
ki. a niezgoda zdarła Sanojcy Józefowi po­
deszwy- W cale tego nie żałuję.

„M onitor Polski" ogłosił rozporządzenia 
podpisane przez Piastowego posła Dra 
Kiernika, prezesa Głównego Urzędu Ziem=> 
s łać-o w  W arszawie, mocą. którego upo* 
ważniono prywatną spółkę kapitalistyczna 
„Osada** w  W arszawie, takąż spółkę: Bank 
Ludowy w  Krakowie i tegoż charakteru 
„Ludową Spółkę parcelacyjną" w e Lwow ie 
do prowadzenia parceiacyi nietylko na kre­
sach wschodnich, lecz i w  zachodniej Ma* 
łopolsee, w  Kongresówce i na obszarze całej 
Rzeczyptrspoluej Polskiej bez osobnego ze­
zwolenia‘urzędów ziemskich, przewidziane* 
go w  art. 1 rozporządzenia tymczasowego 
Wady m inistrów z 1-go września 1920 r.

Tak ostatecznie piastowey iue położyli 
krzyżyka na reform ie rolnej, nie! Tylko  ją  
pomału lak uduszono i pogrzebano. Dla od* 
wrócenia zaś uwagi „P iast" grzm i ertyku- 
łaini na stapińczyków i ogłasza ogółow i 
chłopów, że „reform ę rolną się iob i", bo aż 
trzy  folwarki w  wyborczym  okręgu Kierrii* 
ka przeznaczył Gł. U. Ziem ski do parcela­
c j i  przymusowej. Chłopom od tej piastow* 
s', iej parceiacyi skóra nie trzeszczy, nie, 
ty lko odstaje.

„Haduj się polska kraino! Raduj ziemio 
„cudów". Ciesz się ćhłopie i  robotniku!"

Oto powalały trzy spółki parcelacyjne i 
nie b.dlzie „dzik iej" parceiacyi, bo ona zo­
stała utegalizowaną. Nie będzie „nikczem* 
ny" pan sam parcelował swe ziemie, czy­
nić to będą dosto jne ręce „zbawców" Oj czy* 
zny, ot naprzykład przez „Bank Ludow y" 
w  Krakowie.

N ietylko zaś chłop ziem ię „dostanie", m i­
liardy i m iliardy za nią złoży on nietylko 
do kas pańskich, ale m iliardy na pośredni* 
ctwie zarobią prywatne spółki kapitalisty­
czne, zakw itnie „p-aem ysł pcrcelacyjny", 
ulubiona piastoweów dziedzina.

Niech żyje Witos, w ie lk i cudotwórca i  je* 
go rolny reformator, pan adwokat bocheń­
ski, Kiernik.

Nie dostanie —  broń Boże! —  Skarb Pań* 
stwa pieniędzy ®a obszarnicze i  m artwej 
ręki wywłaszczone grunta, jak  togo chcieli 
„bolszew icy" z „P rzyjacie la  Ludu".

Na wywłaszczeniu i rządowej parceiacyi 
Skarb Państwa „straciłby" —  tak orzekł 
sam m inister skarbu, powaga w M k a  we fi­
nansowych sprawach i przez prywatne spół* 
ki parcelacyjne uratowany zostanie Skarb 
Państwa nrzed fnłobezoiecznem ryzykiem .

„W yzw olony" zostanie chłop z  pieniędzy 
(niech się cieszy „W yzw olen ie"), pieniądz 
nie będzie bezużytecznie leżał w  chłopskiej 
skrzyni, powędruje on do pancernych kas 
obszarniczych. kapitalistycznych i  piastow­
skich dorobkiewiczów, gdzie go ani nie za* 
gryzą szczury, ni zabierze woda. A  potem 
powędruje on sobie do jeszcze pewniejszego 
miejsca —  za granicę, by go na żaden spo­
sób nie dosięgły ręce „przewrotowców".

I  tak zakwitnie szczęście i  rzeczpospolita 
piast owska..."

Tak sobie marzą i planują paskopdasty. 
Dopóki jednak mamy jeszcze jedno drgnie* 
nie w  rękach, do ostatniego drgnienia i  o- 
statniego tchu zostaniemy na stanowisku 
, s<z kodnicy".

Choćby nam I  łby urywano, to  ostatni 
nasz okrzyk b ę lz ie : „precz z  paskopiasta* 
m i-"

A  jak  szeroka polska ziemia, tak m am y 
nadzieję, iż lud pracujący pozn a prawdę 
gorzkiej swej niedoli, u jrzy  w ielkich tej 
nżedoh twórców: 1 lero-endeków i paskopia* 
stów i sweml głosy tek  ich u trrei doku­
mentnie, jak oni utrncili rolną reft rmę. *

Bracia chłopi i  robotnicy! Do szeregu! 
Baczność! Dzień decydujący w alk i zbliża 
się. W stawajcie! Gotujcie się do pracy. Po* 
dwójcie energię. Niech was nie zabraknie 
na żadnem zebraniu, na żadnym wiecu. Iść 
i piętnować obłudników, otwierać ludziom 
oczy na strarzliwe zniszczenie, dokonane na 
ludzie pracującym przez brutalną, chęcią 
bezwzględnego wyzysku pracujących rzesz 
podyktowaną gospodarkę obszarników i  
burżuazyi.

Precz z wyzyskiem ! Precz z obłuda! Precz 
z ciemnotą!

Do dzieła! Dc organizacvi!
Józef Sanojea.

Czy poseł Rączkowskt
woził jaja za granicę?

Piastowey dorwawszy się rządów w  Pań* 
stwic, um ieli je  znakom icie (wyzyskać do 
robienia ges® >flów. Lasy, skóry, folwarku 
dzierżawy dóbr państwowych, posady iwŁ 
znalazły się w  ręku „piastowców". A  epe 
cyaiistą od załatw iania tych interesów jest 
poseł Rączkowslci. N ik t nie w iedział, skąd 
redakeya „P ias ta " prowadziła handel ja ja ­
m i i  wysyłała je  zagranicę. A ż  dopiero na 
interpelacyę posła Sdba Minister przemysłu 
i  hanidla pismem L. P. P. 1882/6 w yjaśn ił 
Sejmowi, że „Piastowi" udzieliła pozwolę* 
nia na wywóz Jaj Ko-nisya Przy wozn 1 Wy* 
wozy na podstawie zarządzenia Ministra a- 
prowizacyi Nr. III. H. L. 37730/1397!

„P iastow ey" wiedzieli, dlaczego należy 
trzymać się przy rządzie. Gdy ich wyrzuco­
no —  płaczą, bo interes t, skończone i  „P iast" 
ja j nie będzie w oził za grudicę.



Nr. 4— „PRZYJACIEL LTOU 7

Woda, Ogień, Złodziej
nie zabiorą Ci pieniędzy, 

jeśli złożysz je 2—4

W  każdej chwili i w każ­
dym urzędzie pocztowym 
możesz złożone pieniądze 
= =  odebrać............

WKŁADY OPROCENTOWANE:
=  3 o d S r A . =

Kalendarz sejmowy.
Sejm Rzeczypospolitej 1 Polskiej nabył 

ciekawy okaz, & inianowirie żywy kalendarz 
sejmowy. Kalendarz ten je, pije*, spi, a po­
chodzi V. Milówki w  powiecie ż>wieckim, 

nazj v. a się Feliks Koczur 1 jest posłem na 
Sejm z okręgu Wadowice— Żywiec. Kalen­
darz ter nie wskazuje wszystkich 365 dri 
W roku, ale wskazuje zato pierwsze dni każ* 
dogo miesiąca, w  szczególności głów nie te 
dni, w  których kancelarya sejmowa wvp>aoa 
posłom dyety. Gdy poseł»kalendarz Korzur 

;zjawi się W Sejmie, wszyscy przypominają 
. sobie, że już jest pierwszego i wraz e kalen­
darzem idą po dyety.

Po wypłacie dyet kalendarz siada na po­
ciąg, redzie do Milówki, ia w raca do Se jam  
na następnego pierwszego. Mają, więc z nim 
posłowie wielką wygodę.

Coprawda, to jednak chłopi Łk-oblą się po 
gl owarh, bo wybierali posła, a nie sejmowy 
^kalendarz. Tak ich na dziadków ogródek 
jtwyprowaidsrili Koczurewi agitatorzy, jak  
profesor Roman z Wadowlo, kościelny Du« 
fiik z Bielan, Barcik ze żywieckie! -SŁ»~by *• 
i  Konarski ■ W ianna.

Wincenty Witos.
Klub „Lewicy P. S. L-“ wniósł do Mini* 

strów Spraw W ewnętrznych i Sprawiedli* 
wośai następującą interpelacyę, w yjaśniają­
cą, kto to jest W incenty W itos:

„Od kilkudziesięciu lat dzierżawiły nieja­
kie Jadwiga Podlasek, W tktorya Kosiałat 
Jadwiga Solak, Anna Janakowa, Anna Pod* 
laskowa i  W incenty Pochroń, wszyscy z 
Wierzchosławic, drobne działki gruntu po* 
niżej sześć morgów, na obszarze dworskim, 
należącym do ks. Śanguszkowej. Owe dro­
bne działki gruntów stanowiły urawie je­
dyną podstawę egzysiencyi tych biedaków. 
Zdawało się, że i na przyszłość egzystencya 
tych ludzi będzie jako tako zabezpieczoną, 
skoro dwor dzierżawy nie w ypowiedział, a 
n ik ' te i nie przypuszczał, że m ógłby się zna­
leźć jakiś człowiek o kamiennem s?rcu, ni3* 
czuli ca nędzę ludzką, któryby dybał na 
owe parcele.

A  jednak przecież znalazł się taki czło­
wiek, nazwiskiem Wincenty Wites, wójt z 
W ierzchosławic. Już przecież z racyi swego 
urzędu wójtowskiego w inien on wiedzieć 1 
w gm inie ogłosić, że niedopnszczalnem fest 
po mysU ustawy o ochronie drobnych dzier- 
żav/ców rolnych rugowanie biednych lndzl 
z ziemL Z racyi swego urzędu winien on 
wszystkich pokrzywdzonych brać w  obronę 
i o dobrodziejstwach ustawy ich pouczyć.

Jednak o tem wszystkiem  zapomniał on, 
a co więcej, nawet zawarł z administracyą 
dóbr książąt Sangnszków kontrakt zamia­
ny, mcca którego za dwa morgi własnej 

uzyskał siedem morgów gruntu od 
księżny Sanguszkowej, mianowicie 3 mor­
gi tak zwanej ,,m ultam i" i 4 m orgi ,,na bo-

rcwicach". Mimo, że na owych siedmiu 
morgach .gruntu gospodarowali drobni dzier 
źawcy rolni, mimo. że ustawa gwarantuje 
im  spokojne posiadanie praw dzierżawy do 
końca 1924 r. Wincenty Witos, widocznie u- 
fny u potęgę wójtowskiego urzędu, odwa­
żył rłę owe prawa połamać i Biedaków z 
gruntów dzierżawnych wyrzucić. W  im ie­
niu jego w jechał tedy w  grunta biedaków 
zięć W itosa, .niejaki Stawarz, i grunta te 
zorał pod zasiew jesienny. Gdy zaś zrozpa­
czone kobiety, pkacząc, błagały o litość, 
tw ardy km ieć Stawarz, z drwinam i odsyłał 
je do P iotra Maziarskiego, jako przedsta­
w ic ie la  Lew icy P. S. L. —  zdaniem jego 
„dziadowskiej p a rty !" — aby je  wziął w  o- 
bronę.

I cóż v/ takich warunkach m ogły znaj zyć 
orędzia prezydenta ministrów . W incentego 
W itosa do urzędników państwowych, aby 
sumiennie przestrzegali nsiaw i po obywa­
telsku obchodzili się z ludem, jeże li z 
W ierzchosławicach wójt W incenty W itos i 
Stawarz, zięć jego, obaj bogaci kmiecie, 
p iz e j jawne postępki, sprzeczne z ustawa­
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mi, odważyli się r ie jak o  kpić z przykazań 
prezydenta mhJrtrćw W incentego W itosa.

Istnieje w praw dzie  w  W ierzchosławicach 
posterunek policyi ipaństwowej, atoli fim- 
kcyonaryusz policyjny tegoż posienm ku 
trudni się szpiegowaniem, czy ktoś nie *prze 
daje gazety ^Przyjaciel Ludu’*, lub czy nie 
urządza ktoś zgromadzenia politycznego, 
ceiem zasLan.<*vienia się, czy podobne postę­
powanie giniim ych dygn itarzy Seat dopu­

szczalne. O tern zaś, co popełnia w ó jt w  
W ierzchosławicach, polieya nie doniesie są­
dow i czy starostwu, celem przywołania ta­
k iego przedstawiciela gm iny do porządku. 
Zato P iotr Maziarski na skutek żandarm- 
fk ich  pen a kręconych doniesień m iał już coś 
3C terc.In.ów w  sądzie i starostwie tam ow  
skiem za urządzanie zgromadzeń i  rozda­
wanie gazety ,.Przyjaciel Ludu". W  tak ito  
sposób broni się w ójta  W itosa metodami, 
sięgającem i ery Badeniego.

N ie spodziewany się, aby przy obecnym 
systemie rządów udało się nam skłonić 
rząd do zaniechania obrony nieludzkich 
kmieci i wójtów, ale przestrzedz chcemy 
rząd przed skutkami takiego postępowania.

Zapytujem y tedy Panów  Ministrów, jak  
oceniają postępek w ójta  z W ierzchosław ic 
i czy nie uważają za stosowne w  ebrenie 
ciemiężonych przez niego biedaków energi­
cznie wystąpić?

Warszawa, dnia i  października 1921 r.
Klub Posłów Lewicy P. S. L-

t

Jakie są kluby w Sejmie?
W  ostatnich czasach dzięki rozbiciu się Na- 

dowego Zjednoczenia Ludowego nastąp ło prze­
grupowanie się sił sejmowych.

Dziś w Sejmie naszym są trzy grupy:
I. grupa skrajna prawica —  „narodowe* stron­

nictwa: 1) Związek Ludowo-Narodowyy (endeki) 
79 posłów, 2) Narodowy Chrześcijański klub 
Robotniczy (chadeki ks. Adamskiego) 28 posłów, 
3) Narodowe Chrześcijańskie Stronnictwo Lu­
dowe (neochrześcijany) 22 posłów.

II. grupa —  zespół centrowo - prawicowy: 
Polskie Stronnictwo Ludowe (piastowcy) 85 po­
słów, Narodowe Zjednoczenie Ludowe (Skulski) 
43 posłów, Klub Pracy Konstytucyjnej (konser­
watyści starzy) 16 posłów, Zjednoczenie Miesz­
czańskie (gruba burżuazja — klub Rosseta) 11 
posłów, Stronnictwo Katolioko-Ludowe (Mata- 
kiewlczv Lubelskiegol 7 posłów.

I I. grupa —  1 .tw :a Sejmowa. P. S. L. Le­
wica —  12 posłów, P. P. S. (socjaliści) 33 po­
słów, P. S. L. „Wyzwolenie* 23 posłów, Naro­
dowa Partja Robotnicza (N. P. R.) 28 posłów, 
Komuniści 2 posłów, Niemcy 8 posłów, Żydzi 
10 posłów, poza klubami 3 posłów.

Wszystkich posłów w  Sejmie jest 415.

Co to jest wolność?
Wolność jest najpię(kiniĄ,3łzą, ozdobą i najcen­

niejszym skarbem człowieczym, skarbem tak 
drogim jak mało co na świecia.

W  historyi auś M m i rzymeM-ego w Polsce nie 
było nig|dy, począwszy od Mieszka I, ogólnego 
duchowego zadowolenia z uczucia szczęścia w. 
narodzie. Przeciwnie. Przez cały ten czas istnie­
nia Polski panują krzyw y  milionów polsiMego 
ludu wieśniaczego oraz całych zastępów naj­
szlachetniejszych .udzi uczonych, oraz prawdę * 
sprawiedliwość m  "uyących. l'omiędzy rczl czne- 
mi objawami cierpienia polskiego ducha aj otkać 
ino,' na w polskiej historyi i  w  polskiej literatu­
rze pot krwawy i  łzy krwaw© cierpiącej duszy 
polskiego narodu. Cierpienia te i  ból© duszy pol­
skiego narodu wzmogły się szczególnie pod ko­
niec upadku i ostatecznych roahiorów Połaki.

Szukano powodów i  przyczyn, tych cierpień 
wsz xLzie. lecz nie tz pomyślnym skutkiem, bo 
wła-ciwi sprawcy rzymscy truciciele ducha i  
wichrzyciele nic pozwolili zbadać właściwego 
źródła nieszczęść a tomsamcm ni© pozwolili na 
uleczenie i na ocalenie egzvsteincyi 1 wolności’ 
polskiego narodu. Byli oni zbyt wpływowymi;? 
ich nauika była panującą, krytyka jej była żaka- . 
zaną pod karą śmierci rzeczywistej, społecznej 
lcib nawet poLtyaznej, a kto się odważył wglą- 
dnąć gllębiej w  przyczyny zła, kto się ośmielił 
wydać głośniejszy jęk, ten musiał kończyć mar 
ni© w  czasie największej potęgi panowania ko- 
śucna lzymsklego w Pob-ro. Tak skończył poeta 
Szymon Klonowicz. Ten wielki i salach etny czło­
wiek musiał mamie zginąć w nędzy i  głodzie, 
ponieważ wtbrew życzeniom i  planom kościoła 
rzynuko-katolickingo, ośmielili się wystąpić »  
prawdą irskazującą na właściwe powody upad­
ku ducha po lsk ie j, ponieważ wykazał beiz o- 
gródki a dowodnie, że powodem choroby duszy 
polskiego narodu są przewrotni rzymscy księża, 
którzy złym przykładem zatruwają duchowe ży­
cie narodu.

W  dzisiejszej dobie naród poiiki wolności do­
bija się krwią i  mieniem, stras-njmi ofiaram i” 
*  życia i  znojnej pracy. Rownocoeśni© z tym i' 
wysiłkami rozlegają się w poilskiem społeczeń­
stwie w  kraju i  zu morzem głośne skargi cietn 
piątej duszy polskiej, odzywają snę już nie .spo­
radycznie jak to miało miejsce w  czasach przed­
rozbiorowych, skargi te podnoszą dziś nie tylko 
uczeni, ale całe masy wieśniaczego i zarobkują­
cego ludu należącego do rzym.- ka iołiakiego ko­
ścioła.

Zastanówmy się bezstronnie, czy to możliwo, 
aby Polska była naprawdę wolną, jeżeli w niej 
zapanuj© biskup cudzoziemski, włoski, gdy on 
założy swoje państw© w państwie polakiem. Czy 
to wolności polskiej wyjdzie na zdrowie, skoro 
będą szły soki ożywcza namedu dla organizmu ' 
watykańskiego.

Jeżeli Tolska jako państwo ctće spełnić nałeK 
tycie swoje zadanie wobec swoich obywateli I 
wobec ludzkości, inuai posiudać wolnońć pełną.
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nóe krę<powaną, ubocznymi względsi&i) wolność
dosŁccelą. Dopóki PtLska j* * t  w mocy Rzymu. 
tt> ma wolę -murępowaną i ręce owiązane tak w  
BfaosiUŁkacli wewoętnjaych jaikotea 1 w  zewnętrz­
nych. Całkiem to Pędnie file, gdy jeden g>ąpo- 
darz Polśki miee-skać będizie tf Warszawie, a 
drtgi w Rzyiuie (papież i  kardynałowie) w  po­
nurych zakamarkach Watykanu, pod siewar- 
nem, włoskiem niebem, daleko aa Alpami.

hajbai\Uiej zaś to ważne w sprawce pówiiaty 
lodowej. • - i !! i

Wiekopomnym, hańbiącym pomnikiem dla 
rzymskiego kleru w  Polsce pozostanie ich postę­
powanie i  księdzem StojałowBkim. Był on wizo- 
rowym kapłanem, dopóki był w habicie jezu­
ickim p następnie jako śwdóciki probosz praco­
wał tylko dla watykańskiej polityki i  dla waty­
kańskiej kasy. Skoro jednek ksiądz Stojałow1- 
tdd. zaczął pracować dla Polaki nad oświatą lu­
du polek efto, skoro Gaiicyan. zaczął przekony­
wać, że muszą się uczyć, czytać, że muszą zapo­
mnieć o tern, jakoby byli aus<ryaokicii parob­
kami, ale o tern pamiętać wierni, że synami Pol­

ski są na wat w niewoli, dla Polaki zatem żyć i  
pracować muszą i  gotować się na dzień jej w y  
Łwoltnia, wtedy ksiądz prałat Ojca „świętego", 
do niedawna wychwalany stał się nagle w o- 
czach Rzymu przeklętym J>rodniarz< m — grae- 
azcaŁieiii. Rzucono go na pastwę losu, poniewie­
rano nim, oczerniano, deuuncyowano w W ie­
dniu jako zdrajcę staniu, któremu należy się 
„kula w łcfl»“ i  nasyłano żandarmów, aby go p*j- 
mać i stracić, a ludowi zakazano pod kię twą, aby 
nikt me ważył się przyjąć go pod dach lub ctóe 
lić z nim Chlebem lub wolą.

Zapychano wonczas do więzienia lud polski 
za to tylko, że odważył się wysłuchać mowy po­
tępionego, lub czytać jego ludową gazetkę. Od­
mawiano za tosamo rozgrzeszenia Stojaka * 
SBczykcm.
_ Chował się, spał po szopach, stajniach i sto­

dołach dzięki temu ks. SlojałowiSki.
Takie to były skutiki braku wolności. Webie- 

ści tedy bronić nam na lessy z całych sił.
M. Knknrka, Detroit Mich.

; ; v c i e  G M I N N E .
ŻOŁYNIA w  Łańcuckien.. Dnia 28 przy uzupeł­

niających wyborach do Rady miejskiej został 
wy orany burmistrzem zwolennik stronnictwa lu­
dowego lewicy Władysław Opałka, były sędzia 
przy sądzie okręgowym w  Rzeszowie. Jest to 
człow.ek zdolny i spodziewamy się, że brudy 
z Żołyni znikną. Piasto' ziec Cisek runął, a w gmi­
nie Żołynia-wieś runął także piastowiec Józef 
Nicpoń. Oto widok klęski piastowców. Przyszła 
kreska na Matyska.

A teraz ostrzegamy was Rady Chłopskie przed 
jakąś hyeną wyborczą, który włóczy się od wsi 
do wsi pod hasłem „delegat stronnictwa ludo­
wego" I bałamuci nasze Rady Chłopskie, że on 
jest zwolennikiem Lewicy. To nie prawda, to 
łest piartowiec, zdaje się nazwiskiem Mitka, 
do on w  Piaście nazwiska nie podaje, tylko pod­
pisuje zię „delegat" widać, że ma na sumieniu 
jakieś niecne zamiary, skoro się boi nazwiska 
iw  go użyć. Na takich ukryiych ptaszkach mu­
simy się znać i porządnie ich przywitać.

Gdy nad-jdą wybory to i Mirki się przywłóczą, 
ale wam panów'e piastonie nie pomogą ani 
Mitki ani nitki, bo lud się na waszej obłudnej 
poi,, yet; rozumie i więcej ludu nie oszołomicie. 
N.ecln żyje Stronnictwo Ludowe Lewicy. Idźmy 
śmiało w bój wyborczy, a zwyciężyć mjtsimy.

Rada Chłopska P. S. L. w Żołyni.
■ Z CHRZANOWA. Różne cuda ogłaszają gazety, ale 
takie cuda jakie się drieją w naSzem powiecie, toby 
•  nich tomy można pisać. Chłop u nas musi płacić 
1000 mk. u  cukier, 5000 mk. za spirytus, 100 mk. 
Ka cygara 1 napieresy. Każdy się spyta kto to? 
.A w *yscy widzą kto w niedzielę chold  wystr> 
Jony,'Alp polowania robi, a kto krzyczy na mędzę, 
tocz wBjunami handluje < amon tam, węglem,

szkłem, przy pomocy znanego puskarza, jesztze arś 
takim paskom za mało i chcieliby po 7 korcy. zbai.i 
od chłopa, aby mieli co puścić na pasek. My ehło* 
pi p<rzypatrujemy się spokojnie na wszystko z ei?r. 
pliwośui-ą i czekamy na te wymiary podatków, Lu 
pomimo że u nas żydki rządzą wszystkimi, a pa 
skarze, a szczególnie rzeźnicy, masa^o*, szewcy 
zdzacreją z nas os-ainią skórę, chcieliby zaś mieć 
masłu, jaja, mleko, prawie za darme. „Cbiop wi­
nien", bo za chłopom nie ma komu się ująć. Są 
chłopi paskopiasty, eJe w naszym powiecie, gdzie 
chłop i robotnik ma przewagę, o takich nie ma 
mowy. Pytamy, czemu dr Pec pozwala dalej na le5 
gitjmacye i ifeskarstwó tytoniowe.

Krowy idą do Prus nocami. Policya z pa a cm Ti© 
janowskim spi, bo ip. Trojanowski, Lr ły nnuezyctci. 
czy Iflorósl do tego zawodu. Jaja, wieprze
idą bez ograniczania. Jcsl tak: chłop sprzeda kro. 
•wę za 30 tys. marek, żyd skórę za 27 tys., a mięso 
kosztuje 180 mk. zamiast 80 mk. za 1 kg.

Sądziliśmy, że pan starosta des I.ogea, skore po 
dwóch hutach za dyotaini ob«cnie został na stałe 
przosiedlory, pokaże co potrafi, bo to stary u - -.ę. 
dnik policyjny, więc do porządków przviwy&.*jony. 
Niestety, tego nigdzie nie widać, czyżby już czo­
ka! na emeryturę, która 1 padwUaeeuika miału wejść 
w żvcde.

Wszyscy tylko o siebie dbają, ale x> łych prawdzi­
wych nędzarzach emerytach, co po 84 latach mają 
do ?oną tok. miesięcznie i którym właściwie nale* 
żałoby się dać te 7 korcy zboża, nikt się nie upo­
mni, to też oni giną marnie z głodu, jak ś. p. Do* 
brzański, fcasłużony dyrektor szkoły i inni. Im się 
należy pomoc od rządu i od ohywataJi państwa, Im 

• rnwer-n* Ni oni siłv sterał* dla dobra epo*
leczeństwa. Ludzie zdrowi I energiczni Jak Toma* 

1 BŁkiewicz, uciekają ze rządowych necaa a rów­
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nież czynni urzędnicy państwowi pra :iją  pry ważnie 
i dlateeo c&ły aparat admlnistracyi kuleje |na Vaż* 
dym kroku i znowu krzyczy się „Chło» winien**.

Lewicowiec.
PRZECISZÓW, pow. Oświęcim. 23 wrzjśnia o l* 

byl się u nas publiczny wiec Lewicy P. S. L. Zagaił 
obrauy Franciszek Krak owiń, si kr starzył Tomasa 
Kita z Włoaiennicy. Referat o położenia pollty- 
cznem i gospodęrczem wypowiedział J. Sainojca a 
Krakowa. W dyskusyi zubieraii głos. Krakowin, Pw 
wela i Momot poruszając miejscowe .prawy, is  to 
od pasienia jednej krowy na dworakiem pastwisku 
żądają tobećńie odrobieni^ 25 dni z płacą 60 mk. od 
dziennej roboty i 11)00 mk. kaucyi.

Różne bolączki okolicznych wal podnosił ob. KI* 
ta, szczególe ie sprawę zatapiania g.untów prz^a 
stawy, bezprawne usiłowania naruszania ustawy o 
ochronie drobnych dzierżawców i t. p. *

Wreszcie uchwalono rezolucyę, wyrażającą Lewi. 
cy I*. S. L. votuin zaufania i podziękowanie za pra* 
cn dla dobra ludu, a piastowcom i ich księ i ań. 
skim czy endeckim sprzymierzeńcom oburzenie za 
działanie na szkodę ludu. W  sprawach podatko­
wych żądano reformy i zaprowadzenia podatków 
progresywnych. Rada Chłopska.

■CZAPNA, pow. Łańcut. Musimy wprost odrabiać 
prawie pańszczyznę zarządcy lasów p. Lewickiemu

i pracować koło jego gospodarstwa M  60 mk d n w  
nie, bo inaczej nde da nam kopać ptńaków i  grabić 
ściółki w L JU, a bez tego nie możemy się obejść 
Nie chce on widocznie wiedzieć, Ile to dziś ko* 
sztuje sól, a ile chleb! Jt. rt to kizy wda o pomstą 
do nieba wołająca 1 upominamy się o obronę 
przed tem. Jan Maczka

Sprawy parafialne
Z WSI SPOKOJNEJ.

—  Jegomościu, maiuś zmnrli,
Niech Je] dzwon uderzył

—  Debrze, ale daj dwa zlotu 
Za duszę macierzy i

—  Jegomościu, r .p  b ied a k i 
Niebo się nakłoni? 

u Tak, lecz drugie daj dwa zloffc, 
Mszę odprawię po nloj.

—  Je&cmościu — rzekła — w  czyściu 
P iłow e j je j być trzeba.

— Eh, daj jeszcze ze dwa złote.
Pójdzie  wprost do  nińba.

Z  A M E R Y K ! .
LUDLOW, MAS. Jak wiadomo Szanownym Czy­

telnikom, Polacy w Ludlow zawsze naprzód postęp 
[niją, toteż Ł poż> t|(fzną wykonują robotę dla miej* 

.scow ej Polómi i dla Polski. Przeprowadziwszy róż* 
nc “prawy, zorganizowawszy kilka iowarzyr.tw po­
stępowych, przeprowadziwszy Polską Pożyczkę Pań* 
stwową w  sumio około 32.000 dolarow ponad sumę 
wyznaczoną (100 tys. dolarów) przez Główny komi­
tet P. P. P. w Washingtonie, to Jest naze.n około 
15? OD;) doi. Dla wygody Polonii Komitat Ludlow* 
ski wymienia (bondy) czyli obligacje P. P. P. bez* 
płatnie, na czem Polacy w Ludlow zaoszczędzili oko* 
ło C00 doi., co je3t na ten czas kryzysu dobrą sum­
ką, a u nos przecie są to prawie chłopi i Ich fa» 
milio: żony i dzieci, wszystko prawie żyjące z pra­
cy rąk. Naturalnie jest 4 pani eklopnikcrzy, lale 1 
om też starają się o ile możności nie wyi hodzić 
7. szeregu w jakiem byli, wszystko to Idzi. niemal 
Jedną drogą jako Lewica. Niektórzy jaszoze się o* 

daję z.e wstydem, że to prawica będzie s ię *  nich 
Śmiać, lecz już obaw7y niema, ponieważ u naa czy* 

.ą tylko piania postępowe. Czasem tylko, jak 
' !vhy dla przeczyszczenia żołądka, trafi się jakieś 

». płatne „Piaścisko** 36-oaljiwe Re—i—Doktora 
Chicopee, Mass., któremu bardzo pachło komiso* 

. < J P. P. P., a który nie zapomina występować 
pi zeciw obecnemu rządowi i Lewicy <w Polsce. Za* 
i ndza czasem |i inne „Wydziałowe*4, jak „Przewo- 

duik Katolicki** ks. Bujnowtli lego z New Britain, 
Ccnn, ii jeżeli są takie, co (to do śmierci zanreziumo* 
rfy.-ane,. !o nawet i tak bywa. że chociaż czytelnik

pomrze, to i na ta..„ten świait jeszcze zipe-me wys 
syłają, ażeby tylko mieć Liczbę odbiorców.

U nas bardzo zwracają uwagę na krajowe plama 
lewicowe, jak n. p. „Przyjaciel Ludu“, „Wyzwolę* 
nio“ i inne chłopskie pisma, >

Czytelnicy tych pism i ich sympatycy, widząo 
wielkie zapotrzebowanie pomocy P. S. L. Lewicy, 
postanowili skupić edę w jedno koło i nieść pomoc 
lewicowcom. Tymczasem kilku należy do miejseo* 
wego Kom. Obr. N., który w tym celu postępuj A 
ale mają na myśli powiększyć owe Bzerjgi, ażeby] 
można większą pomoc nieść w większym Krzesze* 
niu się w K. O. N.

Chodzi nawet pogłoska, że potrzebne jest Stronni­
ctwo Ludowe Lewicy z ideą „Przyjaciela Ludu**, al 
żo Jest dużo czytelników tegoż pisma, to prawdo­
podobnie ma się odbyć posiedzenie tychże ludów* 
ców Lewicy. |

Z mojego punktu widzenia sądzę, że to byłoby 
bardzo na miejscu, ażeby wiTyscy czytelplcy ,P_rr. 
jaclela Ludo** w Ameryce tak postąpili 1 stworzyli 
jedno silne Kolo, a takowe dałoby należytą porno* 
Lewicy w Polsce. Je»t to dzisiaj pi a-wszjr cel: pti| 
moe chlonou, ho już dosyć pomagało się pen om. 
Przeto byłoby potrzebne, ażeby Już rozpocząć dzl*. 
łalność. Ja s ta«j strony radzę, ażeby przyjść da 
porozumienia z 'Lewicowcami. Potrzeba, ażeby los 
łeresowanl zgłosili się listownie przynajmniej u o* 
koliey Stanu Masa na adres Prezesa Komitetu 
Połączonych Towarzystw Lewicowych (w Ludlow, 
Mass., J, FlerlU, 15 Rlgen Pt. Indian Om hard
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JeźeU to okaie _ię moŁUwem, i  chęci 1 energii do 
pomocy 'Chłopu w FoUce, to na żądanie zwoła się 
Dud, omówi się dalsze cele i praca pójdzie n&lo# 
tycie. ‘Praca ta u nas już jest zapoczątkowana 1 
jeżeli chcemy nieść pomoc chłopu, to połączmy się 
w jedno Stronnictwo Lewicowe. Cel ten już da# 
wnofcył poanoszony, lecz zawsze coś innego było po 
tarebniejsze, & dzir to jest jedyny cel dla chłopa 
polskiego.

Może się różnie ■sapotru] % niektórzy na ową 
sprawę, lecz uważałem za obowiązek chłopski sta. 
nąc do szeregu, do którego ojciec mnie zapasali, w 
którym stoję nieugięty syn chłopski, ponieważ wi# 
deę, że prawica (reakcya) wypowiedziała twrrdą 
walkę Lewicy. Przeto spieszę dodać Otuchy naszym 
cuchom, ażeby nie usnęli w okopach politycznej 
walki. Do czynu więt chłopy, z  całą Lewicą w gro# 
madzie na wiecach i wszędzie stańcie w .obronie 
przynajmniej samego sianie jo,ko chłopa, a przezto 
i drugiemu też będziecie mogli jpomódz.

J, Fierlih
NEW YORK THILS, N. Y. W  obecnych czasach w 

każdem prawie jpańsfwSe, a nawet po miasta;h 
i po wsiach tok już jeet u lianowi one, że przy

i u.i u*./..,*-, f .•i:io>“taii mężczyzna i każda 
pełnoletnia kobieta mają głos i od tego, za kim 
głosy swe oddadzą, zależy przyszły rząd i jest Bibo 
chłopsko#robotniczy albo ks1ęźo#endecki. Głos wy­
borczy w obecnym ustroju społecznym to jest wiel# 
ka siła i skuteczne 'lekarstwo na wszystkie dole­
gliwości społeczne, jeśli tylko umie się go użyć 
T"'1' ■'•'-'"'o relorn poprawy opłakanego swego losu. : 
Ten głos wyborczy jest w stanie obahć każdy rząd, j 
a powołać taki, jakiego chcemy.

Wiedzą to dobrze panowie, kler, a  nawet tacy 
piastowey i a i tu do Ameryki jeździli, by zgroma# 
dzić fundusze na walkę o w yborcze głosy schlebia* 
Jąc co niemiara i cyganiąc na potęgę.

I wy też rodacy pomnijcie i nie zlekceważcie so# 
bie prawa głosu wyborczego, bo to wasze najwa# 
żniejsze prawo. Gdy wybierzecie znowu posłami lu­
dzi obojętnych, lub co gorsza wrogich sprawie 
chłopskiej i robotniczej, to położą znowu na wa* 
rzych karkach brutalną stopę wyzysku i ucisku spo# 
łecznego 1 jęczeć dolej będziecie w niodoli. ,

„Gdy chłop jest glupl,
To go bieda łupi“... ’

mówi jedno si ire przysłowie. Tedy człeku uważaj 
Da kogo głos*swój oddajesz. Jest to jakiś obszar#

Si rry księże-endek a choćby V piastowiec to pa# 
ętaj, że potem ten twój ..poseł*1 nie będzie dbał 

o twoje interesu, a o swoje i nie będzie twego do­
bra bronił, ino swego. Lekceważenie sobie wartości 
prawa wyborczego dużo zła przyniosło ludowi pra# 
eującemu.

Gdy Już sprawa przegrana, gdy bieda człeka nę« 
ka, nie masz znikąd pomtunku, wtedy na nie zda 
się po nie\\c*abie łzy ronić.

Pamiętajcie o  tern, ile ito już razy nas wypro­
wadzono na „dziadków ogródek**. Pamiętajcie, że 
trzy lata sejmowego pożycia to niezbity dowód na 
to, że piastowey i Ysiężorfindcki dla chłopa i ro» 
botnika nie dobrego nie życzą. Te same trzy lata 
4władczą, Lewica P. S. L. niezłomnie wytrwała 
w walce o prawo chłopskie, nieraz cieroioła sku­

tkiem tego szykany i prześladowania, poniosła wic. 
le strat, a w walce nie ustąpiła. Tak stawajcie i wy 
w szeregi Lewicy P. S. L., pomnażajcie zastępy jej 
bojowników, organizujcie się w Rady Chłopskie, 
pouczajcie się nawzajem, rozpowszechniajcie „Przy* 
jaciela Ludu'* i me dajcie się nabierać byle buha­
jowi i naciągaczy. Tem kończę i serdecznie p u 
zdrawiam wszystkich ludowców w Polsce.

J. Fnrgah
FHILADELPHlA, PA. Czytając różne gazety /. 

Polski, napotyka się wiele okolic, które staj? 
pod sztandarem P. S. X* i szykują się do walki pc# 
litycznej z piastowcamj i z endekami. Ja życzą- 
stronnictwu ludowomu szczęścia i powedzmia, pra­
gnąłbym, ażeby już raz wszyscy przejrzeli na ocr. 
i wstępowali w szeregi do P.ady Chłopskiej Lewicy, 
bo już najwi ższy czas otrząść się z letargu i zadać 
tamtym cios ostateczny. Jeżeli nadal je.sz:ze kto spi, 
nierii się obudzi do czynu, bo ani się spodziejecie, 
a już będzieoie okuci w kajdany księż.upańsku*. 
wybierajcie posłów do Sejmu z grona Lewicy R. S. 
Spieszcie się, bo wybory blisko. Nie zapomina ĵ:-.-! 
L., a nie żadnych księży i biskupów, bo ci dlr. Pol. 
ski-Matka nigdy pracować nie będą, a na jej i wa# 
szą zgubę, bo oni przysięgali Rzymowi. Nie <iaj«:v; 
im się wodzić za nos, ani się też nie bójcie ii h 
klątw i strachów piekielnych; rzymskich agitóie 
rów i polityków wyślijcie precz do Rzyńur Jul 
raz była przez nich Polska wysławioną na zaglnię, 
a nas zaliczono do Moskali, Prusaków i Austryas 
kćw i nie było na święcie polskiego naródj. I ni.;l* 
byłoby znużę po' dzień dzisiejszy wolnej i nie pod; o;

>' - a ltv nie odwaga i męstwo Józefa Pił­
sudskiego. Cześć mu za tol i jego imię niech hę 
dzie w sercu każdego Polaka. 0

Czytałem w gazecie „Przyjaciel Ludu“, że księża 
w Polsce lękają się Amerykanów, i— Ameryk u  

nów nie mają sdę czego księża lękać, lecz roboty 
swoich kamratów księży w Ameryce, że tak siar# 
czyście zaczęli ntrzydz swoim owieczkom wełnę, że 
aż ze skórą darłv, toteż owieczki uciekły z owcs.ir# 
ni, przekonały się, że lepiej żyć z Wełną jak be,z woL 
ny i Zal raly się do oświaty przez czytanie różnych 
dobrych gazet i księżek. Na tem te owieczki ź l e  

nie wyszły, bo teraz mając wełnę jest z czem wra­
cać do Polski i pouczać drugich, jak żyć uczciwie 
i pracować. Ci zaś fanatycy, którzy pozostali w o . ; 
czarni, nie mają z esem wracać do Polski, bo co 
nie wydarli z nich posterze ow iec, to musieli przed 
ciężkim grzechem 1 karą piekielną oddać na W j» 
dział Narodowy, jak to było we wszystkich kościół 
łach z ambony powiedziane, że „jeżeli kto nie będzie 
należał do Wydziału Narodowego i me będzie da­
wał pieniędzy na Wydział Narodowy, ten nigdy po 
śmierci nieba nie będzie oglądał". Co Wydział Naro- 
dowj czynił, to chyba, już tam wszyscy wiecie.

Czytaliśmy w gazetach z 1 lipca, w  mowie mini# 
stra skarbu dr Steczkowskiego w sprawie u reguł o# 
wania obrotu pieniężnego z zagranicą, gdzie powie# 
dziane było, że t nniej-alende przypływa dolarów 
z Ameryki spowodowało spadek marki polskiej. —a 
Być może że i  tak. Ale na co będzie kto posyłał, 
kiedy ta marka ciągle spada w dół, a ci, którzy pod 
hasłem pomożenia Ojczyźnie wysyłaH pieniądze ts 
Ameryki, dzisiaj Wiele stracili, jaketeż i ja sam. 
A czvia w tem wina. leżeli nie ..gospodarza" Polski
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p. W. Witosa. Szkoda, że oa liczy się rolnikiem, 
że pracą rąk pracował aa kawałek chieba, a gdy s e 
dzisiaj dzieją w Polsce krzywdy i nadużycia dru­
gim, na to się jest gtucliym i  obojętnym. Co tam 
kogo obchodzi czyje drugiego łzy i zmartwienie, 
było tylko siedzieć przy wysokiej władzy i z tego 
i fiyć ino?,:', że p..Witos pochodzi z ta­
kich rolników, którzy nigdy głodni ma byli, tacy 
nigdy doiu-yau przewodnikami nie będą, czy to w 
pańci wie, czy w starostwie, ozy n ivot w w ójta 
stwio lub jakim .innym zarządzie.

A teraz kocham Rodacy Sąsiadówiczaniel Chciał* 
bym się coś od was idowiedzieć przez łany „Przy* 
j&ciela Ludu“, co się u was dzieje, ezy skupiacie 
się przy Lewicy P. S. I,., czy stoicie pr;y boku 
ks.ężu-pańskim, lub może obojętni jesteście nr 
wszystko. Słuchy dochodzą ze wszech stron o za­
kładaniu llad Chłopskich Lewicy, a u was jakoś 
cicho. Jeżeli 9picie, obudźcie się, Lo czas majwyż* 
szy do czynul Endecy nie próżnują, ale tworzą 
jarzma na was. Strzeżcie się, bo jak I. Paderewski 

■•w,.i inniry księży dostaną władzę w Pol* 
sce, bieda z wami, Do jak wam włożą jarzma, to 
będziecie musieli ciężko pracować 1 w dodatku oj* 
t ; . . • ■ /•i„>(! a k ł  c a ł o w a ć .

G. Krzysztanowioz.

Wiadomości polityczne
POLSKA.

Kiedyś, za lat kilkanaście niejeden polski hi- 
v będzi^miał materyał do zdumiewających 

. ów. Matoryułem tym będą zapiski o dzia-
,*ości naszych dyplomatów bieżących lat. Je­

szcze nie przeminęła smutna sprawa głosowania 
nad orzyięciem Łotwy, Litwy i Estonii do Ligi 
,arodów. gdy oto nowy wypadek niesłychanej 

niezręczności dyplomatów naszych zmusza nas 
{To pisania o tern.

Zanosi się znowu na małą wojenkę, czy na 
awanturę. Powodem: tak zwany Burgenland, 
kawałek zachodnich Węgier, które miały być 
przyłączone do Austryi, a które się zbuntowały, 
og oKiiy swoją niezależność, i naokoło których 
zaczęfy gromadzić Się ciężkie chmary, znamio­
nujące tak zwaną atmosferę wojenną.

— Co to nas obchodzi? — spytacie.
W  tern właśnie rzecz. Co to nas obchodzi... 

Czy Burgenland będzie przy Austryi czy przy 
Węgrzech, to dziura w niebie nie powstanie 
przez to —  ale Czechosłowacya i Jugosławia 
tan nalece tern się zainteresowały, że tam pono 

-nawet mobilizacyę zarządzono.
Że nie przyszło już do zbrojnego stcrcia, za- 

wdz.ęczać to pono należy Włochom, które nie 
życzą sobie wcale zbrojnej interwencji tych 
dwóch państw na tym tereąie, stanowisku An­
glii, a pono nawet Francyi, to znaczy całej pra­
wie Wielkiej Entencie.

I o dziwo. Ten czas, kiedy „Mała Ententa* 
znalazła się w tan sposób w konflikcie z „Wiel­
ka Ententa*. Dolski Dosef o Piltz wybrał na

Nr. 4z

gorliwe obrady z Beneszem, które mają dopro­
wadzić do zupełnej ugody Polski z Czechami 
i przyłączenia się Polski do „Małej Ententy*. 
Wierzymy, że w tych stosunkach przyjazne od­
noszenie się Polski dla Czech może mieć nader 
cenne znaczenie, cóż ma jednak z tego Polska?! 
Oto Czesi jednak przytem nawet Jaworzyny 
Spiskiej zamieniać nie chcą za polskie gminy 
Kazwin i Niedzicę, Jaworzyny, która i bez Kar­
wina czy Niedzicy ze Spiszem Polsce się nale­
ży, a zdradziecko przez Czechy przedtem za­
garnięte zostały.

Zawarto też kolejową umowę polsko-czeską, 
mocą której Czechosłowacya otrzyma w Polsce 
stanowisko kraju „najbardziej uprzywilejowane­
go* i otrzyma prawo przewozu przez ziemie 
polskie swych towarów do Rumunii i na Wschód.

A  co Polska za to dostanie?!
Prawo -przywozu i wywozu towarów do „W ę­

gier*.
Na wsi to o takim interesie-/mów ą : „zamie­

nia! stryjek, za siekierkę kijek**. Za to wszyst­
ko ma nas pono „poprzeć* Beuesz w sprawie 
Śląska Górnego. Nam się zdaje, że dzięki po­
wikłaniom węgierskim i dymarmonii między 
„wielką* i „małą* ementą dodatniość tego wpły­
wu będzie dość problematyczną. Na razie zaś 
w imię „przyjaźni* Czesi utrzymują armię 
„ukraińska* ze Wschodniej Małopolski i zało­
żyli w Pradze „ukraiński* uniwersytet Nad­
zwyczajne to dowody przyjaźni.

P. Piitz jest t. zw. słuwianofilem. Nam się 
zdaje, że ladzie tego pokroju: siowianofile, ger- 
mauofile, i inni ,fde“ winni być od polityki za­
granicznej raz na zawsze usunięci, jako nio wy­
znający się w interesach swojego państwa i na­
rodu. Polityka to nie zabawka.

Ze sprawą Góra* go Śląska jest tak, że coś 
podobnego trudno sobie wyobrazić. Gazety tyle 
poddły projektów podziała Śląska Górnego i to 
jeden „lepszy* od drugiego, że jeuno westchnie­
nie rwie się z piersi: niech to jasny...

Decyzya o Wilnie niewiadomo gdzie się po­
działa.

Koleje w Gdańska obejmie rząd polski pra­
wdopodobnie 1 listopada b. r.

W Muskwie w poselstwie polskiem odbył się 
pierwszy raut dyplomatyczny, na którym mię­
dzy innymi obecny był taeże przedstawiciel 
rządu Angory. Poseł Filipowicz wzniósł toaąt na li 
tradycyjną przyjazd między Polską i Turcyą. 
Bawić się' i popijać to umiemy dość dobrze.

Dwa tysiące milionón Mp. miesięcznie! Skarb 
polski wydaje na utrzymanie komisyi alianckiej 
na G. Siąsku 300 ty i. dolarów miesięcznie czyli 
około 2 miliardy Mp. W bieżącym miesiącu ze 
względu na zaległości z poprzednich miesięcy 
zapłaciliśmy 400 tysięcy dolarów. Słono. Pra­
wda?!

ZAGRANICA.
Widmo nowej wojny zaciążyło^ znowu nad 

śro Ikową Europą. Zaczęło się od 'Albanii, któ_ 
rei czość myśli zabrać Jugosławia, czemu sta*
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dowczo się sprzeciwili Włosi, v Mżący w Jugo­
sławii swego na Adryatyku ■ Bałkanie konku­
renta. Jak Włochy tak I Anglia uznają niepod­
ległość Albanii. Aimia aloańska posuwa się wię­
kszymi oddziałami ku granicy, na północ od 
Dibiy przyszło do walk pomiędzy oddziałami 
albańskimi a jugosłowiańskimi. W  Belgradzie 
z tej przyczyny odbyła się konferencya mini­
stra spraw zagranicznych z ministrem wo;ny. 
Ma być powołanych pod broń kilka roczników.

Równa tegle z ania na azień wikłają « ię  sto­
sunki aa półuocy od Jugosławii w Burgenlan- 
dzie, gdzie węgierskie oddziały zaatakowały mia­
sto aust/yackie Bruk Nie jest jednak wyklu­
czone, ie  wszystko urfończy się nie tak groźnie, 
jak się zapowiada. Tak Aiban.a, jak Jugosławia 
są członkami Ligi Narodów.

Oczywiście monarchiści tak Węgiel jak Au- 
stryi radzi przytem upiec swą pieczeń, a Karo­
lek Habsburg gotuje się do pouróży. Mouarcni- 
styczue knowania sięgają aż do Bawaryi i do 
Pol6ki, gdzie „arystokracya* i jej endeccy i rzym­
scy „patryoci* otwarcie mówią o powołaniu na 
tron polski Habsburga.

W Czechach premierem został minister 6praw 
zagranicznych Benesz.

W Niemczech reatccya dalej knuje zamachy 
i gotuje się do monarchi9tycznego przewrotu. 
Na tem tle doszło oyło nawet do tak ostrego 
zatargu oomiędzy republiką Rzeszy Niemieckiej 
•  Bawaryą, że nawet mówiono o wo'nie i oder­
waniu się Bawaryi od reszty Niemiec.

Oficyalnie zawiadamiają, że to naprężeuie mi­
nę!). Po zjeździe premierów: "Wirtha ze strony 
Niemiec i Lerchenfelda ze strony Bawaryi rrzy- 
szło pomiędzy Bawaryą i Rzeszą do zupełnego 
porozumie r .a.

W Ł ro k k o  dalej biją Hiszpanów i ci nie mo­
gą opanować powstania Maurów. Pod Meąillą 
(stohcą tej prowincyi) wojska hiszpańskie po­
niosły klęskę.

Wojna grecko-tor- clra przeciąga się dalej. — 
Grecy nie marzą jnż o zwycięstwie. Pobici co» 
tają się, a w kraju wre. Wybuchły nawet roz­
ruchy rolne.

Wybory do Sejmu w Szwecji dały następujące 
wyniki:

Socyalni demokraci 50 miejsc, konserwatyści 
41, iiberali 38, parijm rolnicza 18, socyaliści le­
wicowi 2, komuniści 1. Poprzednia izba składała 
się z 50 socyalnych demokratów, 37 konserwa- 

, tystów, 40 liberałów, 19 partyi rolniczej, jednego 
socyalisty lewicowego i trzoch komunistów.

W ApflL  w miesiącu wrześniu były w Li- 
▼erpolu wielkie zaburzenia robotnicze. Doszło 
tam do to; malnej bitwy z bezrobotnymi, w któ­
rej około 100 osóD zostało rannych i przeszło 
sto aresztowano.

Z Afganistanu objeżdża delegacya stolice 
wielkich państw —  przedewszystkiem Anglii 
i Francy: —  celem zapewnienia niepodległości 
dla 6wego kraju.

ł

W Londynie odbyła się wir-lka demonstracya 
bezrobotnych z czerwooemi sztandarami. Mówcy 
głosili, że w zimie wybuchnie napewno rewo- 
lucya wskutek bezrobocia. 2 września na gieł­
dach pracy notowano 1 milion 527 tysięcy bez­
robotnych; nadto 400 tysięcy robotników było 
zajętych tylko 2—3 dni w tygodnia.

W Ameryce przesilenie gospodarcze dochodzi 
do najwyższego punktu. Jesii w najbliższym 
czssie nie dojdzie no porozumienia między pra­
codawcami i robotnikami, tak „Daily Telegraph* 
z New-Jorka donosi, że wybuchnie slrejk ko­
lejarzy, górników i innych gałęzi przemysłowych.

Chłop, który popiera gdziekolwiek stron­
nictwa księżo-pańskie, który nie prenume­
ruje gazet chłopskich tylko księżo-pańskie, 
który daje się używać za narzędzie wrogów 
chłopskich przeciw interesom chłopskim, 
daje przez to dowód, że Jest ciemny, albo 
zdrajca. Ciemnota I bezmyślność, oto głów ne 
przyczyny niewoli i utrapień chłopskich.

Chłopi nie kujcie kajdan na siebie samych, 
■V 1

OKRUSZYNY.
„OCHRONA DROBNYCH DZIERŻAW", pod tym

tytułem wyszła już ksLąioczka napisana przez dr 
J. Putkm. Cena jest 10 mk., nabyć moi*u  w Itedak- 
cyi „Przyjaciela Ludu".

TELEGRAMY ZAGRANICZNE. Od 1 paidzij-n 
b. r. opłata za telvT ram y zagraniczne została jłoJ ; 
wyższona o 100 proc.

O WYJAZD DO AMERYKI. Polaey z Ameryki roz­
poczęli starania u rządu Stanów Zjednoczonych w 
Waszyngtona^ o powiększenie liczby pozwoleń w ja; 
Łiiu do Ameryki Północnej St. ZjedŁn. dla obywa toii 
polskich z 35 tysięcy na 15 tysięcy.

WARSZAWA- BORYSŁAW. Został wprow ru 
ny pociąg pospieszny miedzy Zagórzem i Borysi 
wtem z połączeniem bezpośredniem do Warszawy 
bez przesiadania Do Borysławia ten pociąg przyby­
wa o .rod z. 1 popoł.

NIESŁYCHANY WYPADEK. W  Warszawie laro. 
sztowano kilku pracowników zakładów graficz.i. 
Wierzbickiego i Sp., w których drukują się pań­
stwowe banknoty, Aresztowania te stoją w związku 
z Bazowaniem 1000 m irkówek. Okazało się, że wy: 
kradziono kliszę 1000 markową, dzięki ozemu fał­
szywe banknoty różnią się od prawdziwych tylko 
gatunkiem papieru.

To jesn już szczyt lekkomyślności gospodarki 
naszego ministerstwa skarbu. Czemu tniema paro 
stwowogo zali t ad u do drukowania banknotów? Kto 
odpowiada przrd sądam i kryminalnie za podobne 
kawały? Na tem przecie cierpi cały kraj. Za takie 
kawały naprawdę należałoby zastosować najsurów, 
eze Leiry.

WŁADZE WOJSKOWE I _  HANDEL. „Przeeląd 
Wieczorny" wat . i ,  że ministerstwo auraw wok*k.
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zabroniło władzom (wojskowym wydawania konie* 
byi handlowych. Iloncesyo (te wydawane będą tylko 
przez ministerstwo przemysłu i handlu. Winni 
przck roszenia tego przepisu poci"^fani będą (do su­
rowej odpowiedzialności.

To jest dopra wdy ciekawe, iż doty chciał było lino* 
czej, oraz ze teraz dopiero -aki rozkaz wydano. Nol 
lepiej późno, niż nigdy. Czego to u nas niema?!

UPAŁY W  JESLtlNL W całej Froncyi zapano­
wała obecnie ni iz wy kła ciepłota. W Paryżu wska* 
zywał termometr wczoraj 28 C, w  Biarritz 33 sto* 
pnie C. j

WIELKI ARYSTOKRATA. Wiedeń ma senizacyę. 
Oto Diiin, holenderski spekulant walutowy, doko* 
nał oszustwa, dzięki któremu jak donosi „Wiener 
Al Ig. Zeitung" poniosły szkodę: Anglobnnk na przo- 
Hzlo 120 milionOw koron, Wiedeński Bank Zwiąż* 
kowy na 200 mil. kor., Ziemski Zakład Kredytowy 
100 milionów, Bank Komercyunalny 40 milionów, 
Laenderbank przeszło 100 milionów. Merc ar 300 mi­
lionów, Bank obrotowy 310 milionów, a różne mniej* 
sze fiimy bankowe od 20 do 50 milionów koron. 
Blugl Duima, członka poważnej i bogatej rod Tiny 
arystokratycznej w Amsterdamie, wynoszą kilka 
njiierdów koron.

POTWORNY WĄŻ MORSKI, czyli miejska bujda 
dziennikarska. Kołtunerya miastowa hie spi 1 cięgle 
coś na chłopów obmyśla. Ostatnio taki wyszyko­
wano kawałek:

„Oto onegdaj chłop jeden, niejaki Wimsnty Woj*. 
dala, przyjechał do Krakowa, mając ukry łb w snop­
kach słomy 5 mdionów ma rek. Gdy odszedł do 
miasta, żona jogo nie wiedząc o tem, sprzedała ta 
snopki. Gdy po dłuższym czasie odszukano nabyw* 
co słomy, przekonano się, że ten pociął słomę w - 
sieczkami wraz z banknotami nie wiidztfb nic o 
ukrytych milionach." ;

To tak, jakby pięć milionów, to był jeden papij* 
rek —  samych zaś tyaiączck to pięó tysięcy, czyli 
cała góra. :

WILLIMANTIC. P r  ystrzrgam rodaków, by nie 
jechali obecnie z Polski do Ameryki. <Jd nna z Wił* 
limantic od kwietnia druga już partya wyjechali 
do Polski dla braku pracy."Wiosna była tu sucha 
i mroźna, około 23 czeiwoa mieliśmy ciężkie grzmo. 
ty, hłysawice i ulewy aż do 3 sierpnia, iż© sian nie 
mogliśmy zebrać. Teraz mamy czan łagodniejszy, 
ale chłodny. Starajcie się rodacy, by u nas w kiM* 
ju było dobrze. Dbajcie o szkoły i przemysł tak, 
by z Polski Amerykę zrobić Zasyłam serdeczne p o  
zdrowienie. Cześć l Jan Polek z Knapów.

„OJCOWIE" BAZYLIANIE, ukraińscy wycho­
wankowie rzymskich jezuitów, zasypują Chełm* 
szezyznę, Podlasie i Wołyń swymi religynymi agen* 
tami i książkami, chociaż tam wcale greck©*kato» 
lickich wyznawców nie ma. „Pobożne" swe ksią­
żeczki wpychują za drogi© pieniądze nietylko ka­
tolikom: Polakom i  Czechom, ale także prawosła­
wnymi Rusinom, a wskutek tego może przyjść ła< 
two do nieporozumień ;i zamętu. Cz. O.

ARCYBISKUPI WYZYSK. Z D u n a j o w a  (pow. 
Przemyślany) donoszą nam: Właśeicelem tutej*
szych. gruntów dworskich i lasów Jet,t arcybiskup* 
stwo lwowskie. K». arcybiskup Bilczewskl część

gruntów wydzierżawia przez swych pełnomocników; 
w Dunajowie małorolnym rolnikom, a to. czynas 
pobiera. Uołowę zbiorów, czyli bez pracy ma co ro­
ku z 1 morga kilkadziesiąt tysięcy marek docho­
du, to jost tyle, ile w tutejszy ch stronach kosztu* 
je mórg pcla na wieczność. Przejezdny.

ŻMIGRÓD STARY, pow. Jasło. Wielkie nie* 
szczęście się wydarzyło w Żmigrodzie starym. Dnia 
3 b. m. dzieci Józefa Patery bawiąc się podpaldy 
dom o guuz, i  popołudniu. Silny wiatr i  brak wo* 
dy to przyczyny dla których w mgnieniu uka sie­
dem budynków stanęło iw ogniu, z czego została 
garść popiołu. Spłonęła też cała żywniść dla in­
wentarza i ludzi, nędza ogromna czeka pogorzel*' 
ców, którzy bez dachu i prawie nadzy i głodni pro* 
szą się o zmiłowanie nad ich n^dzą i ratunek , 
przed zimą. Ja proszę pp. tposłów Stapińskiego i 
Madeja, aby pospieszyli z jakąś pomocą biedakom. i

Szymon Kslążkiewiez.
SZCZAWNICA. Pisma doniosły, że majątek m a  

gnata hrabiego Stadnickiego, Nawojowa, zostania 
wywłaszczony i przymusowo rozparcelowany. Ha* 
dość x  okolicy była ogromna, ale powiem krótko­
trwała, bo lud widzi zabiegi, jakie czyni hm Sta­
dnicki, aby nie dopuścić do wywłaszcz-mia. A ma 
potężnego protektora, który go wybawił raz, kiedy 
szło o ̂ upaństwowienie pięknego zdrojowiska Szcza* 
wnicy. Tyin protektorem magnata Stadnickiego jest 
piastowiec —  . . ' „ ,4.  On go ochrami*
on popiera na każdym kroku. Obecni© znów przy* 
rzekł mu swoje wpływy i  popa.cie. W  czasie OfcPu 
fcniego pobytu w Sączu zaprosił Stadnicki '  ?.y

do Nawojowej, wydal wspaniałą ucztę, lalo 
się ‘Wino, lał się szampan. Po uczcie przyjechał 
,, ' do Szczawnicy Chłopi głowami tylko kręcili,'
bo to nie był widok budujący. . J  stąd wy­
jechał do Warszawy niby to w sprawia orgsui i z acyl 
województwa, a w rzeczywistości chce wesprzeć 
Stadnickiego i chce swoimi wpływami sprawić, aby 
nie dopuścić do wywłaszczenia Nawojowej. Mamb 
nadzieję, że pan prezes Stapihskl jednakże przypil* 
nuje tej sprawy. Krzywda społeczna musi być net, 
prawiona, musi zapanować sprawiedliwość na pot* 
sklej ziemL Szcza rmiczr.nło.

DEFICYT KOLEI ANGIELSKICH dosięgnąl W 
czerwcu r. b. 9 miliomów 880 tyrięcy funtów szten* 
Iingów, czyli blisko 100 miliardów marek poi. I tam 
widoczni o niewesoło.

CKRĘT-OLBRZYM. W Anglii zbudowpno nafr 
większy na świacie okręt. Nośność jogo 56.000 tou, 
dhigość 290 m., szerokość 30 im. Siła m tszyn 100 
tysięcy koni parowych, szybkość 23 w ęz łó w  na go* 
dz.inę. Będzie on posiadał pomieszczenie dla 4000 
pasażerów.

OLBRZYMI W YBUCH W  NIEMCZECH. Zfl*- 
nęlo przeszło 1000 osćb. Na skutek eiks^ioizyi wł
fabryce wy tworów chemicznych „Ludwigshał-
fedi“  w  Oppau z górą 1000 osób poniosło śmierć 
na miejscu, zaś klika tysięcy osób odniosło raź­
ny. Wybuch odczuto w  promiemaiu z górą 20 Kł- 
lomeitiróiw, zwłaszwza w  Manheimie. Przyceyinj 
katastrofy dotychczas nie są zmana. Samo mwr 
s*t/o Oppau uległo prawjie całbowiltemu z a łą ­
czeniu. Wszelka komunikacja z ta móeiaooiwnw 
ścią została m rriw H nk
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GOSPODARSTWO.
i o w n u u c t a  k o l e j o w a  i  t t ł w b m t .

CENA. Rząd u kr. sowiecki z a-rOcił nie Jo delegacji 
polskiej w Moskwie z prośbą o przygotowanie bez. 
pośredniej kom unikać yi kolejom ej * tel graficznej 
Charków—Warszawo, ,

„CUKIER PCT&I IEJE' Dlaczego ciągle „w y »*  
kie“ figury nie mówią ludowi i czytającej publice ; 
prawdy? Przecie mówiąc co chwila co innego -dys* 
kredytują nietylke piebie, ale i  urzędy, jakie spra­
wuj*.

P. Toitoczio, prezes Związku cukrowni, powie­
dział- „Będzie akcyza, to cukier stanieją, 1 kg- t ę* 
dnu- kosztował 300 mk.'-

Okazuje się obecnie, te Rada ministrów zaniósłszy 
monopol cukrowy, wprowadziła akcyzę (podatek) 
MO sak. od 1 kg. cukru. 1 en podatek ma dać Pań* 
ftwu 10 miliardów przy -przewidywanej pro lekcy! 
60 milionów kg. P. Tołłoczko teraz mówi, te Pań* 
at-wo otrzyma około 40 miliardów, u 1 kg cukru ma 
komow-ać 600 mk. Iwe wolnym handlu. <

NOWY DOSTĘP POLSKI DO POETÓW MORSA 
CZARNEGO. Dzienniki rumuńskie w lassach po. 
daję irzczagóły projektu nowej linii kolejowej mię* 
dzy Jaesami a Gałaczem, Linia ta wynosić będzie 
175 kilometrów i ułatwi ona Polsce doetęp do przy* 
morskich i naddunajakich portów Rumunii: Braiły 
1 Gała^zu. Najważniejszym jednak partemu dla Pol­
aki na morzu Cxarn,-m pozostanie Odessa, dostęp 
zaś doń zapewni konweracya handlowa polsko*u- 
kratóska, tudzież usplawnienle rzeki Dniestru po 
łączone z budową kanału V- isla—Dnijstr. Niestety 
myśl o tern narazie zarzucono dla braku należytego 
■rozumienia u afer rządzących doniosłoś ii tegoż dla 
spraw polskich na Wschodzie.*

WPŁT WY SKARBOWE. Pierwszy kwartał 1321 
dał ogołem 4 miliardy 191 milionów, w  czym są tak 
podailu bezpośrednie (612 mil.), jak i  pośrednie. To 
jest nic. W koronach złotych to conajw yżej 5 nii- 
Roikiw; w Auetryi za jeden kwartał zbierano w po* 
datkach w  r. 1913 około 800 milionów kc ron w zło. 
eie, iczyli 161 razy- tyle co u nas. Tu najgorsza 
choroba Śruua podatkowa w Polsce dla chłopów 
strasznae cicika, a dochodów daje 160 razy mniej 
nhż to dawała śruba podatkowa austryacka 

MONOPOL SPIRYTUSOWY, i Sz if eekcyi mono* 
potowej w ministerstwie skarbu oświadczył, że we* 

.dług pr_pozycyl Rady ministrów moiopol splrytu* 
nowy, ma być zawieszony na dwa lata, aby dać mo» 
toość zremontow-ania się zniszczonym gorzelniom. 
Dochód z alkoliolu powiększyć się ma z 4 miliar­
dów ido 30 miliardów marek. >

BAN DEL z  EOSTĄ wciąż kuleje, a to dlatego, 
U niema do dziś odpowiedniego traktatu handlowe­
go, oraz Ze w jRasyi, a głównie na Ukrainie, utosun* 
ki do dziś się nie uspokoiły. Ażeby uregulować tę 
aprawę polskie ministerstwo pnemy-słu 1 handlu 
fkntoflło (dotychczasowe pozwolenia, dawane niektó* 
rym firmom i ustanawia przy punktach grani, 

j/emych Ina wschodzie jarmarki Wstęp - na te miej* 
■ea handlowe- jarmarki będzie Idozwolooy Ba pnae- 
puatkanb wydawanemi przez policyę. Z głębi kraju 

, U ą q  na M&J jannun sum ą mieć nadto <upo*

w&żnienie <z ministerstwa przam. i handlu do han* 
dlu z Rosyą i dowód osobisty z fotogialią.

ROZWÓJ PRZEMYŚLU W  P0LSC3. Według da. 
nycb statystycznych wzrst produkcyl (wytwórczo* 
_ci towarow) w roku bieżącym wynosi w porówna­
niu z rokiem ubiegłym 17 proc. dla węgla, 40 proc. 
dla soli, 75 proc. w hutnictwie, 80 proc. w prze­
myśle metalowym, 50 proc. w przemyśle włókien* 
niczym. 34 proc. w produkcyl cukru, 72 proc. w 
produkcyi spirytusu. W  roku ubiegłym fabryki poi* 
skie zatrudniały 260 tys. robotników, obecnie zaś 
340 tysięcy. j

BANKI PARYSKIE PRZYSYŁAJĄ ZLECEŃ?A. 
Liczne banki poryli le wysiały przedstawicielom 
swoim iw Polsce telegraficznie ostatnie zlecenia za* 
kupów. Dzieje się to prawdopodobnie w przewidy­
waniu zmiany p< Jakiej polityki Bkarbowej. .

WZROST CEN w Wiedniu nastąpi! nagle 5 paź­
dziernika. Na rynku bydlęcym płacono za 1 kg. 
żywej wagi -wieprzowiny o 153 koron więcej. W  po­
dobnym stosunku podniosły się ceny innych arty. 
kulów. Trzewiki doszły do 10 tysięcy ker. Dokup 
i tak olbrzymi i  kupcy chowają towar. Równorzę* 
dnie z tem podniósł się w Wiedniu kurs waluty 
obcej. Marka polska doszła do 75 hal.

PRZEMYŚL "PŁÓCIENNY NA POMORZU. Z pr/c*
jęciem Pomorza dostał sie w ręce polfkie dość po­
ważny przemysł -włókienniczy w rękach prawie wy­
łącznie niemie-kich będący (Bydgoszcz, Toruń, 
Grudziądz, Tozew, Starogard). Część tych przędzę* 
htorstw przeszłe w ręce polskie.

BUDŻET SOWIECKI wynotdć ma ne r. 1921 6 ty* 
sięcy 147 miliardów rubli sowieckich. Można jak 
widać dojść aż do takiego absurdalnego stanu ii* 
ransow, gdy są w ruchu jedynio maszyny druku­
jące bani noty.

POLSKI WĘGIEŁ DLA AUSTRYL Prasa wiedeń* 
ska donosi, iż układ węglowy pomięi-.y Polską 
1 Aasfryą -został odnowiony. Układ przewiduje do­
stawę dla Austryi 30 tys. cetnarów miesięcznie wę­
gla z zagłębia dąbrowskiego.

NAD AMUREM NA SYBERYI otrzymała pewna 
grupa amerykańskich kapitalistów od rządu boi* 
szewickjego konejsye na wydobywanie złota.

WŁOCHY—ROSTA. Przedstawiciel Włoch dla 
spraw handlowych Picco udał się do Moskwy, aby 
fam Marąć się ó  zbliżenie gospodarcze Ilosyi i 
Włoch.

DOSTĘP DO MORZA. Lttwa zyskała układem z 
Louvą cześć wybrzeża morskiego na północ od 
Kłajpedy i tam zaczyna budować mały port han* 
dlowy. Na rarae niema z tem miejscem nawet po* 
łączenia kolejowwro.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie odpowiada.

C ls r a r fo S n n n  mi kartę powołania liczba 653 
O K I  d L c l U l lU  dnia J9/IX. na nazwisko Fran­
ciszek Nikliborc, aro izony w 1901 r. w Porębie 
Wielkiej, wydaną przez P. K. U. w Wadowicach, 
którą niniejszym unieważniam. 1—1
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Na stacyi w Tarnowie skradziono no tymcza­
sowe zaświadczenie demobiiizacyjne na nazwisko 
kpr. Franciszka Kowalskiego z Wietrzychowic, 
oddział szt. 20 pp., które niniejszem unieważniam.

Wszech nauk lekarokich

D r. A H N A  H E U B L U N
b. lewarka kliniki wiedeńskiej

ordynuje W R z e s z o w ie ,  ulica 3-go Maja 6.
A . alizy ie’t irsl le. 1—3

Beattiość do sprzedania.
Budynki mieszkalne i gospodarcze nowe, 8 morgów gruntu 
I. klasy, inwentarz martwy, 2 konie, 4 sztuk bydła, 2 świnie, 
połowę obsiano na zimę, wszystko zboże i ziemniaki, 
wszystka paszn dla bydła; kościół i szkoła w/m, tuż obok 
fzosy 2 km. od stacyi za 5.000 dolarów. Pod adresem 
Apolonia Kramarz w Łużnej, o. p. Wola Łużafiska, pow. 
Gor.ice, M tooolska. 1—2

Mam korzystnie na sprzedaż
w Poznańskiem i na Pomorzu

ppidarstwa, kamienice
i wszelkie przedsiębiorstwa. 

Udogodnienia dla Polaków z Ameryki. 
Biuro komisowe

J. W ęciewski, Bydgoszcz,
ul. Sienkiewicza Nr. 20. 1—14

sprzadania
.za dolary dwa gospodarstwa obok Lwowa, je­
dne 63 morgów, drugie 97 morgów, oba nieda­
leka stacyi kolejowe;. Pożądani są tylko dwaj 
nabywcy. Zgłoszenia: J. Tysz lew ioz, Kraków,

ul. Michałowskiego 2 1—2
 i j---------
& a a ł n o ś {  d o  s ^ / z e d a i n a .

Rjdyuki mieszkalne i gospodarcze, 10 mórg roli I-szej 
klasy, w tem 1 mórg lasu liściastego; wszelki inwentarz 
martwy, 5 mtuk bydła rogatego, 1 kod, 2 Świn e, ' morgi 

- L> ' uate .a  mmę, wszelkie zboże i ziemniaki Wszystka 
pasza ula by<Uu. V2 km. od szkoły i kościoła, za 5.000 dc la­
rów. ZgioiMnia: Stanisław lirach, Staszkówka, p. Ciężko- 
wiee, pow. Gorlice, Małopolska. 1—2

m m i
proizei n

u

zwiększa wydajność dobrego mleka z dnżą zawar­
łoś -tą tłuszczu, a przez to samo otrzymuje się zna­

cznie więcej ma6ia.
Chrom od cborób i wptywa na ogólny wygląd 

i wagę krów.
Dodawajcie stale do pas::y krowom .WAKCYRYNĘ* 

a będziecie mieli dnżo dobrego mleka i masła. 
Sprzedaż w aptekach, s1 I dach aptecznych i spół­

kach rolniczych. 4—10
Główny skład w aptece M iro w sk ich  i Kadecza

Warszawa, Chłodna 16.

GOSPODARSTWA!
tylko z dobrą glebą od 10 do 200 i więcej morgów 
magd. z murowanymi budynkami, kompletnym ży- ; 
wym t martwym inwentarzem w Poznańskiem 1 nd 

Pomorzu
MA DO SPRZEDANIA *

Biuro ko mis o we, Rzetelność1*
Bydgoszcz, uL Dworcowa 91.

Kontrakty rejentalne natychmiast załatwiają się 
w miejscu! 2—4

Jedyny najtańszy dom handlowy 4-4

IGNACY CYPRES
■Rów, ul. Szewska L. 13/39 P. U i

poleca niklowy system Roskopf 2500 Mk. 
Budzik przedweńmiy 2500 Mit. Skrzypce 

L ze smyczkiem 650 ) Mk. i wyżej. Pudia do 
‘ skrzypiec Mk 3000, 4 )00. Harmonie wledefi- 

akie model, jedaorzędówka Mk 8500, dwu- 
rzędówka Mk 14000. Trąby akordeo iowo> 
Mk 2000, 3COO. Dyamenty do szkła Mk. 

1400,160). Brzyl wy Mk 700,800,1000. Muszynki do włosów 
Mk 2000, ?000. Maszynki do samogolenia Mk 2500,3000. Pas 
do brzytwy 300 Mk. RamiaA 300 Mk. Wysyłka za zaliczką
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 20 Mk w liścia.

Kupuje sreb o, złoto I bryłanty.

D O M  R O L N IC Z Y
ZASTĘPSTWO fi?03CIĆJO,V3K!EJ rASRYiC

MASZYN ROLNICZYCH 
F. W IC H T E R L E G O  

NOWY SACZ, ulica Hoffman i  woj L  1
poleca:

Kieraty kryte jedno i dwukonne zz i Wichterlego, 
Mlocarnle kieratowe z wytręsaezarai i sitem m 

kółkach przewozowych, stynne 1 MR 13 Wi­
chterlego,

Mlocarnle ręcząc LMK Wichterlego, 
Przystawki. uniwersalne,
Kofflplaina qnrr.itury m ło ta rn U ą *  z pasami 

skórzanymi Wichterlego,
Młynki do czyszczenia zboża krajowe, 4—4
SłaczJurnla ręczne i kieratowe.
UWAGA! Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

i zadatkować, bo zapasy wyczerpane.

:
a
♦
♦

Aby nie zostać HaleHą na 
cale żyre. 4-4

Jeżeli komu zrobiła się gula czyli wypęk w pachwinie 
czyli słabiżnie lub na podbrzuszu, a może jnż spadłe ma 
w 1sł i je?oH go boli i sprowadza osłabienie lub nie 
dokucza, to się człowiek uratuje 1 będzie mógł bezpie­
cznie żyć i pracować zdrowo zaraz i na stare lata. Za­
mawiając bandaż, należy przysłać miarę nitką lnb w 
centymetrach Dr -z biodrr wokoło ciała, opisać z której 
strony, czy z prawej czy Iow >j lub może na oba boki, 
wiek i zajęcie swoje. — re -a bandaił od 1000 MR. — Wy­

syła pocztą, bez napisu, co w środku się znachodzi
Fabryka bandaty na przepukliny czyli bruch. 

dla mąłczyzn, kobiet I dziad

M. L. Polaczek w Samborza 29.
-idektar edpowiedstalnr: lau SUudńsu, Pru karLia Lr Jowa w Krakowie.


